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W arszaw ski Okregowv Komitet Robotniczy P. P. S. wzywa wszystkie komitety 
dzielnicowe przedstawicieli Zw. Zawodowycn oraz delegatów fabrycznych na wspólne 
Posiedzenie dziś o godz. 6-ej wieczorem w lokalu O.K.K. (Jerozolim ska oo). 

Na porządku dziennym sp raw a Senatu.

^9 WSZjjS
W chwilach groźnych dla Państwa, Rząd 

Społeczeństwo w tysiącach odezw, obiecywa- 
i żołnierzowi na froncie, że jego rodzina me 
będzie opuszczona, że znajdzie pomoc ł op.e- 

że gdy zmęczony żołnierz powróci z fpon- 
U, znajdzie w pierwszych dniach pomoc i do­
stanie pracę.

Rozpoczęła ftię częściowa demobilizacja, 
bołaierze, dumni, że spełnili swój obowiązek, 
^ wracają zwycięzcami, że piersiami swemi 
G onili kraj ojczysty od wroga, wracali z go- 

wiara — potnxu cfonetoic — ż® znajdą pra­
cę, ie Rząd ł społeczeństwo nie dopuszczą, a- 
% żołnierz z armji czynnej na bruku miej- 
skim umierał z głodu.

W pierwszych dniach po powrocie do domu, 
kołnierz spotkał się z gorzką rzeczywistością, 
totki żołnierzy calenii dniami wystawa po 
różnych urzędach w poszukiwaniu pracy, 
Przedsiębiorcy nietylko poborowych, lecz i o- 
^otmków nie chcą przyjąć do pracy.

Do Warszawy z każdym dniem napływa 
'•‘btaz więcej zdemobilizowanych żołnierzy, 
<bęść z nich, nie mając dachu nad głową 
biarznie na dworcach kolejowych, a olbrzy­
ma większość jest bez płaszczów' i obuwia.

Żołnierz ma prawo zwrócić się do społe­
czeń stw a  z żądaniem pomocy, z żądaniem wy­
pełnienia obowiązku w stosunku do ’Jego, juk 
on. wypełnił swój.

Żołnierz żąda chleba i pracy!
Żąda szybkiej i  skutecznej pomocyt
Wydział Opieki nad Żołnierzem Robotni­

czego Komitetu Obrony Niepodległości ujął w 
swe ręce akcję opieki nad zdemobilizowanym 
żołnierzem, którą może należycie rozwinąć tyl­
ko przy p»m»oy Rządu i obywatel*.

Wydział Opieki zwraca się przeto i  ape­
lem do społeczeństwa o natychmiastowe oka­
zanie pomocy zdemobilizowanym w naturze 
i gotówce, oraz w wyszukaniu mieszkań i pra- 
cy.

Tylko w nadziei, że społeczeństwo pośpie­
szy z wydatną pomocą swym obrońcom, Wy­
dział Opieki zajął się akcją ratunkową.

Of-ary przyjmuje seliretarj&t Wydziału (b. 
gmach Kino-Polunja, Jasna U) codziennie od 
sł-ej rano do 7-ej wieczorem, oprócz niedziel 
i świąt.

Wydział Opiekł nad żołnierzem R. K. O. N.

rozruchu (część V), a zmierzających jedynie j 
do stawiania nieprzepartych tam wolnemu 
słowu ludzkiemu i potędze wolnej myśli w za­
leżności od nastrojów w danej chwili sfer rzą­
dzących. Walka z prasa, z iywem słowem 
mówców na zebrań-ach społecznych i politycz­
nych, ba, nawet podczas rozpraw w sali są- 
d wej odbywała się w Rosji zawsze na pła­
szczyźnie stosowania art. 129 k. k. Jak wy­
kazuje proces Hempia w Sadzie Okręgowym 
w Warszawie, artykuł ten i w wolnej niepod­
ległej Polsce, tak dalekiej i obcej caryzmowi 
ii-i loaBiawów, zaczyna się cieszyć również po­
wodzeniem. Jest przeto rzeczą nader ważną 
wyjaśnić, czy artykuł ten istotnie jest tali 
wszechobejmując.ym, iż go w każdym wypadku 
stosować można bez wszelkich ograniczeń, czy 
też/należy go ze względów już metylko poli- 
ivc.zno-spo 1 e czny ńh, ale i z natury ściśle praw*

§ i 2© 1C. IŁ
(Próba komentarza).

M rozkazu Mikołaja I-go i przez się ofiarowany, za abyt liberalny i dla 
, ?  Rosji kodeki kar. stosunków rosyjsk ch postępowy, i przeto me

Sta! promulgowany w j lacŁUie _ doczekał sie on chrztu sądowego w rdzennej
toiny ch i poprawczych. ki y . aw. ,5A_, n„_ Jedvnie szereg artykułów, d°tycząeych‘vwilVLIl 1 - , .
'ą o karach, wymierzanych przez sędziów po- 
óju, obowiązywał na calem terytorjum pan- 
;‘*a rosyjskiego do czasu zagarnięcia w a zy 
rzez bolszewików. W związku z reformami 
Aleksandra Ii-go kodeksy to uznane były za 
rzestarzale i uieodpowiadające nowemu po* 
Lądkowi rzeczy, na skutek czego zwołano spe- 
ł&luą komisje dla opracowania nowego ko* 
fcksu karnego. Kom’sja ta pracowała przez ca 
7 szereg lat i da. 22-go marca 1908 r. nowy 
:°deks karny w ostatecznie ustalonej redakcji 
łyskał najmitościwszą sankcję Mikołaja II- 
Ue w odpowiednim ukaż e do senatu odrazu 

ŝ-trzeżono iż termin, od którego nowy ko- 
teks karny’ stosowany będzie, zostanie w oso- 
âynj akcie wskazany.

Przez 14 lat z rzędu najwybitniejsi kry- 
^toai ści rosyjscy dopominali s-ię wc-ąż. na 
Ljazda h naukowych i łamach prasy o wska- 
?auie tego terminu, o jaknajszybsze zastąp e- 
uia prztj tarzał ego kodeksu uowym, zgodniej- 
®*Sm z wymaganiami współczesnego zyca i 
^Pólezesaej nauki, *!« bezekuteranie. Kok

Itosji. Jedynie szereg artykułów, d°tycząeych 
przestepsta? politycznych, państwowych i reli­
gijnych, uzyskał, na mocy ukazów, prawo oby­
watelstwa w sądow-mctwie rosyjski-em, a to * 
itj prostej przyczyny, ż® poczytywano je  ̂za 
odpowiednie narzędzie do walki z „kramołą • 

Już sam ten fakt, iż artykuły, dotyczące 
wymienionej powyżej kmtogcrji pizestępstw, 
pr/y padły no gustu reakcyjnej Rosji, że wy­
łącznie one zostały przez nią wcielone w ży­
cie w czasach srożenia s*ę najpodlejszej reak­
cji, — dowodnie świadczy o tein, że do arty­
kułów tych należy stosować dużą dozę ostroż­
ności i podejrzliwości, albowiem treść ich, od­
powiadająca ideałom pp. Plewów, ftobiedonos- 
cew ów, Goremykinów i in., miała na celu nie 
osiągnięcie bynajmniej sprawiedliwości, lecz 
obronę carskich rządów.

W drugiej połowie 1917 r. zaczęto u nas 
stosować kodeks karny 1903 r. % szeregiem 
iin:aa i uzupełnień, wywołanych swoistenu 
w a ru n k a m i bytu na ziemiach b. Kongresów­
ki. Ale, niestety, poprawki te vr niczem nie

ttPj komentować nader ściśle, n-ie nadając mu 
tern samem szkodliwej elastyczności i rozcią­
głości, których żaden artykuł prawa stanow­
czo nie powinien posiadać.

Od szeregu lat jesteśmy świadkami mnó- 
stwa procesów literackich, stwierdzających do­
wodnie, iż przy tej ogóln-koweści określenia 
występnego czynu, jaką nam daje art. 129 
k. k., niema nic łatwiejszego pod słońcem, jak 
znaleźć wszystkie cechy przestępstwa w pierw­
szym lepszym utworze literackim czy też pu­
blicystycznym, j-uż nie niezgodnym z kierun­
kiem społeczno-politycznym danego rządu, ale 
poruszającym tylko, nawet bez wypowiadania 
osobistego zdania, droiUwe kwestje naszej 
współczesności.

Występne podburzanie mas, o jakiem mó­
wi art, 129 k, k., obejmuje szereg poszcze­
gólnych czynów, wyłuszczonych w 6 punktach 
powyższego artykułu i pociągających za sobą 
represję karną w granicach ciężkiego więzie­
nia do lat 8 i zwykłego więzienia do łat G, w 
zależności od ważkości celu, do którego zmie­
rzało podburzanie i skutków. Ze wszystkich 
tych czynów najcięższemu ze względu na sank­
cję karną — ciężkie więzienie, a przeto wy- 
magającemi specjalnej ostrożności przy ich są- 
dowem rozpatrywaniu, są te, które sprowa-1 
dzają s>ę do 1) spełniea-ia czynu buntownicze­
go lub zdradzieckiego (p. 1 art. 129) i 2) oba­
lenia istniejącego w państwie ustroju społeczr 
nego (p. 2 art. 129).

Jeżeli zestawimy dwa przytoczone punk­
ty i rozpatrzymy ich wewnętrzną treść życio­
wą, przyjdziemy do niechybnego wniosku, że 
wszelki czyn buntowniczy muei zmierzać do o- 
bal-eofia istniejącego ustroju celem zmiany go 
na ustrój inny, i że — obalenie istniejącego w 
państwie ustroju musi się odbyć przez czyn 
buntowniczy, gdyż w przeciwnym razie obale­
nia, jako takiego, nie będzie. Jak w jednym, 
tak i drugim wypadku czyn buntowniczy jest 
języczkiem u wagi obu tych punktów, jesi o- 
środkiem, momentem decydującym dla mozao- 
śca stosowania ich do określonego przestęp­
stwa celem wyifiierzenia odpowiedniej kary. 
Chcąc więc unaocznić i zrozum eć istotę skon­
kretyzowanych w tych punktach czynów wy­
stępnych, musimy rozpatrzeć _ pojęcie czynu 
buntowniczego z punktu widzenia nie teoretycz­
nych docięto), lecz tegoż kodeksu karnego.

W wydaniu polskiem kodeksu karnego 
tymczasowo w państwie polsktem obowiązują­
cego, zostały początkowo skreślone, prócz po­
szczególnych artykułów, części III i IV powyż­
szego kodeksu, Ł zn. artykuły poczynając od 
99, kończąc na 119. Dekretem z dn.  ̂ stycznia 
1919 i-, art. 108—119 zyskały moc obowiązu­
jącą. następnie zaś z mocy dekretu z da. 11 
stycznia 1919 r. artykuły 09-102. Otóż termin 
„bunt” jest użyty przez kodeks w wy daniu ro- 

jsyjekiem w dwóch wypadkach: jako „bunt
przeciw- władzy i t. d.“ (nagłówek części 
kod. icar.), tylko „bunt“ (art. 121) i jaho „czyn 
bruitowmczy” (arb 121, 129 i 130). u _ 
,.bunt“, „czyn buntowniczy" są niewątpliwie 
terminami równoznacznemi i prawodawca ro­
syjski, o p e r u j ą c  niemi, nie czynił amiędzy m em  
żadnej różnicy. Wynika to z następujących 
przesłanek: w projekcie do kodeksu karnego, 
opracowanego przez komisję redakcyjną, zhr 
miast słów „bunt", „buntowszcziczeskoje die- 
jań'e“ autorowie w odpowiednich miejscach Or 
żyli słów „mjalież" i „miaUeiniitteskoje dieja- 
ńje“ przyczem w komemarzach do projekta 
(t. II sir. 209) powołali się, celem wyjaśnienia 
słów .,miatieżniezeskoje diejańje", na część II 
i III projektu (część 3 i 4 kod. kar.), gdzie 
jest użyte słowo „bunt", czyli że utożsamiali
całkowicie dwa te pojęcia.

Kodeks karny :tS03 r. zna dwa rodzaje 
buntu, a mianowicie: 1) „winny zamachu na 
życie, zdrów e lub wolność osoby, piastującej 
Najwyższą władzę państwową w Pcls:e ulegnie 
karze ciężkiego więzienia bezterminowego 
(art. 99 k. k.)“ i 2) „winny zamachu na usta­
lony w drodze praw zasadniczych ustrój pań­
stwowy Polski, albo na całość jej terytorjum 
państwowego ulegnie karze i t. d. (art. li*' 
k. k.)“.

Te w-łaśnie dwa rodzaje buntu są isłotne- 
mi <lla art. 129 i tylko to pojęcie buntu, które 
ustalają art. 99 i 190 winno być brane pod u- 
wagę przy komentowaniu odnośnych, intere­
sujących nas dwóch punktów art. 129 k. k,

(Dok. nast.), 
Bolesław R.

ZA „KRVTYK? RZĄDU I  SEJMU"
% 129-

W odpowiedzi na interpelację tow. posła
Szczerkowskiego w sprawa fałszywej de- 
nuucśacji radnych socjalistycznych w Zduń­
skiej Woli, min. sprawiedliwości zakomuniko­
wał, że „dn. 22 marca 1920 r. starosta powia­
tu sieradzkiego przeela! prokuratorowi prsy 
Sadzie Okręgowym w Kaliszu odpis protokółu 
obrad Rady Miejskiej m. Zduńskiej Woli z dn- 
10 marca 1920 r. z wnioskiem o pociągnięcie 
burmistrza do odpowiedzialności za dopu­
szczenie w toku obrad Rady Miejskiej d* 
krytyki Rządu i Sejmu, która może wpływać na 
podrywani® autorytetu Rządu i wywołać może 
w ludności nieufność do organów rządowych.

Ponieważ ze wspomnianego odpisu proto- 
kulu okazywało się, że niektórzy radni w kry­
tyce swej w y raża li się w sposób karygod­
ny (1?) bo np. radny Samuel Luboszyc winę 
głodu w mieście przypisywał „zgniłemu rządo­
wi b«rżu«xyjn emu i iakiejnuż Sejmowi1 —

\



radny Abram Rosenberg byl zdania „że chleb 
znalazłby s-ę — gdyby powstała rewolucja” 
zaś radny Wincenty Banacbo weki wypowiadał 
zapatrywanie „że obecny Sejm należałoby roz­
pędzić” — Prokuratura Sądu Okręgowego w 
Kaliszu wobec znamion czynów karygodnych 
z art. 128 i 12G k. k. poslawda wniosek na 
wszczęcie śledztwa wstępnego przeciw wy­
szczególnionym wyżej radnym"

Ponieważ sprawił zajął się Sąd, M inister 
jum Sprawiedliwości w drodze administracyj­
nej nie zamierza wydać żadnych zarządzeń, 
umorzeń e bowiem wy toczonej wspomnianym 
radnym sprawy należy do kompetencji sądu, 
który również dopiero będzie m at możność 
miarodajnie ocenić wiarygodność zeznań po­
szczególnych świadków.

Podobnież dopiero ewentualne ustalenie 
w wyroku sądowym, iż oskarżeń e było fałszy- 
wem, da możność pociągnięcia do odpowie­
dzialności za fałszywą denuncjację tych, któ­
rzy okazaliby się jej winnymi.

IO B O T N I K \  w t o r e  % 7 grc&ifa 1920 S r. S33.
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Okazuje się tedy z odpowiedzi p. ministra 
Nowodworskiego, że krytyka Rządu i Sejmu 
■w Radz'e Miejskiej jest czynem karygodnym, 
a winni tego czynu powinni być pociągani do 
odpowiedzialności sądowej z art. 1291

Polecamy wobec tego uwadze p. Nowod­
worskiego artykuł w dzisiejszym numerze „Ro­
botnika” na temat stosowania § 129 k. k.

Chlaśnięcia
Chwila optymizmu.

...Pięknem jest tycie! — mówię sobie w duszy, 
Drob ąc do wrzątku „kartko-pszenną” bulkę, 
Ce się w mych rękach podejrzenie kruszy, 
Śniąc, jakby dobrze było choć gomółkę 
„Zniszczyć" tu jeszcze, albo choćby śledzia!... 
Ale po chwili te „sny Lukullusa”
Burzy refleksja brutalna, niedźwiedzia:
To utopijna, bezbożna pokusa!...

Dank Śliwińskiemu niech będzie i za to!... 
Tak, żłopiąc zwykły z wodociągu wrzątek, 
Który dla złudzeń nazywam „herbatą", 
Powtarzam zbożnie, choć „kolatji" wątek 
Na „kartko-pszennej" bułce się urywa,
Choć w piecu od dni kilku nie palono!...
Więc noc znów będzie bezsenna, jęki wa!... 
Znów będę w kołdry tulił się „kimono"!... ♦)

-A le  to „drobiazg"!... Grunt, że pszenna buła, 
Co w ten „oud-wieczór" gra rolę pasztetu,
Jak głaz, w żołądek mój głodny się „wkuła--, 
Że mnie Los dzisiaj udarowa} „fetą"!...
Więc w górę serce!... „Cud aprowizacji"
I  Siwińskiego pełne wiary „śnienia", — 
Człowiek ubóstwia po takiej „kolacji",
Tonąc w obłokach „pszennego” marzenia!...

...Gdyby tak cukier jeszcze!... Lecz milcz, „ser-
. . ce",

Ni e pod obi e ń s! wa pragnieniem szalone!...
Niech „cukier" zimne szkalują „szydercę"!...
Ja  rzucam tutaj m leżenia zasłonę!...
Ta Siwińskiego „wiara" jest bezcenną!-.
Przecz go inwektyw zarzucacie burzą?...
Nie wymagajcie znów, bracia, zadużo,
Chcąc wraz i cukier mieć, i bułkę pszenną!...

Wacław Wolski.

nycfa w błąd przez Moskwę, z um au >. , ..........v........... ........—  ̂̂
przyłączeń a się tl« Międzynarodówki amster- roifcu bil i kopał. Robotników podnosił z *y-1V

Nadzwyczajny zjazd międzynarodówki kla­
sowych związków zawodowych, o którego o- 
twarciu w swoim czasie pisaliśmy, trwał w 
Londynie od 22-go do 27-go listopada. Człon­
kowie Biura Międzynarodówki, mają:ego swą 
siedzibę w Amsterdamie, przybyli w komple­
cie. Z ramienia M ędzynarodowego Urzędu 
Pracy brał udział w zjeździ© dyrektor Urzędu 
Albert Thomas.

Na miejsce Appletona wybrano na prze­
wodniczącego Biura J. H. Thomasa, przywód­
cę kolejarzy angielskich.

Pierwszy punkt porządku dziennego „O 
sytuacji śwatowej i międzynarodowym ruchu 
zawodowym" referował Fimmen. Uchwała 
przezeń przedłożona protestuje w ostrej for­
mie przeciwko wzbierającej reakcji światowej, 
wyraża sympatję wszystkim wyzwoleńczym 
próbom ruchu robotniczego, wzywa do walki 
przeciwko reakcji w ramach organizacji zawo­
dowych i międzynarodowych, zaleca strejk ma­
sowy i bojkot międzynarodowy, jako skuteczne 
środki wałki, wreszcie nawołuje do jedności i 
ścisłej współpracy z B urem Międzynarodówki 
w celu zwalczania militaryzmu, kapitalizmu i 
imperjalizmu i urzeczywistnienia nowego u- 
stroju społecznego,

Za rezolucją glosowali wszyscy delegaci 
z wyjątkiem delegatów Norwegji i Włoch, któ­
rzy uważali ją jako zbyt umiarkowaną oraz 
przedstawiciela Kanady, dla którego rezolucja 
była zbyt radykalna.

W związku z tym samym punktem poru­
szono też stosunek do III-ej Międzynarodówki 
i jej napaści na Amsterdam. Komisja opraco­
wała rezolucję, w której piętnuje oszczerczą i 
kłami-wą kampanję Moskwy przceiwko Am­
sterdam0 wi.

Kam pan ja ta nie jest dziełem klasy robot­
niczej Rosji, która też nie ponosi za nią odpo- uwzględnieniu obecnych i przyszłych warun- 
wiedzialnoś i, lecz op era się arbo na całkowi- ków rozwoju przemysłowego 
tej nieznajomości rzeczy, albo też jest wypły- j W sprawie 8 godzinnego dnia pracy ze­
wem złej woli i pragnieniem rozbicia, organi- {protestowano przeciwko próbom wielu rządów 
zacji międzynarodowej. li  przedsiębiorstw prywatnych, aby ominąć u-

M ędzyuarodówka amsterdamska nie do- chwałę zjazdu waszyngtońskiego, 
puści do rozłamu, ani też nie da się zniszczyć.

dak i ciemięzca, b. naczelnik więzienia pml 
Długiej — Modzelewski.

Wstrętny icn opas, ważący 10 pudów, P8^ 
się w' niesłychany sposób aad więźniami P” 
Jtymi. Uczestniczył z wyrafinowaną rozkoszą ^  
wie przy wszystkich egzekucjach. Lżył kob.e'-.v 

wezwaniem wami piugawemi, aresztowanych skautów w

litft*''
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damskisj, by w ten sposób stworzyć jednolity 
front przeciwko reakcji.

Przyjęto pozatem dodatek do uchwały po­
wyższej, opiewający, że ludzie, stojący na ciele 
Rządu, ckocuiiby komunistycznego, nie m«gą 
jednocześnie ker°toać Międzynarodówką ro­
botniczą, że rządzenie krajem nie da się pogo­
dzić z kierownictwem Międzynarodówki.

Przeciwko wnioskowi głosował delegat 
norweski, włoski zaś wstrzymał się od głosu.

Na drugi em miejscu porządku była sprawa 
socjalizacji, o której mówił Oudegeest.

Przyjęto uchwałę (przeciwko głosom Nor­
wegji, Włoch i Kanady), domagającą się uspo­
łecznienia środków produkcji w ten sposób, 
aby zakłady przechodziły me pod zarząd ka­
pitalistycznych organów państwowych, lecz 
pod kontrolę całej ludności i specjalnie utwo­
rzonych organów o demokratycznym składzie,

U kw a’a żąda dalej natychmiastowego u- 
spoleeznienia kopalń i środków komunikacji, 
zapewnienia robntmkem w zakładach nie obję­
tych jeszcze uspołecznieniem współdziałania 
przy regulowaniu produkcji, jakoteż przygo­
towania socjalizacji.

Biuro amsterdamski© ma nawiązać sto­
sunki z organizacjami górników, marynarzy 
in. robotników transportowych, by wszelkiemi 
rozporządzalnemi środkami dopiąć jaknajprę 
dzej tego celu.

W sprawie równomiernego zaopatrzenia 
wszystkich krajów w surowce uhw aloao 
wniosek Merlensa, aby Biuro wezwało Między- 
nar. Urząd Pracy do utworzenia komisji, w 
której robotnicy mieliby swych przedstawicie­
li i która zajęłaby się sprawą sprawiedliwego 
podziału surowców między państwa przy

wiosy, a potem kpi! z nich, że im pokasuje
Każdego rewolucjonistę katował do utraty pr*J 
mtóci t. zw. „mau3CTomjna.hajem‘-. Byl epecj®

lotr

*) Szata japońska.

RoŁolnicy popierajcie
swoje pismo codzienne!

Zabezpiecza ona wszystkim należącym do 
niej organizacjom całkowitą autonomję i swo­
bodę ruchów, ale też nakazuje przeeiwslawić 
się wszelk m zakusom z zewnątrz, mającym na 
celu zaspokojenie partykularnych interesów w 
obrębi© Międzynarodówki.

Rezolucja potwierdza, że Międzynarodów­
ka amsterdamska dąży w działalności swej do 
zniesienia kapitał zmu i przekształcenia ustro­
ju społecznego, uwzględniając przytem w zu­
pełności odrębności i warunki każdego kraju.

Mimo oszczerstwa Moskwy zjazd zwraca 
się do prolelarjatu Rosji, jakoteż do proletar­
iatu wszystkich innych krajów, wprowadzo-

Urhwała w tej sprawie stwierdza, ie  dal­
sze pop eranie Międz. Urzędu Pracy przez 
Amsterdam zależeć będzie od tego, czy Urząd 
będzie w stanie wymódz na wszystkich rządach 
zatwierdzenie uchwały waszyngtońskiej.

W sprawie waluty przyjęto wniosek Jou- 
iiaux’a, żądający ograniczenia wypuszczania 
pieniędzy papierowych, unieważnienia zagra­
nicznych długów wojennych i uskutecznienia 
pożyczki międzynarodowej.

Uchwalono prócz tego rezolucję przeciw­
ko wojn-e (którą już podaliśmy), oraz prze­
ciwko ewentualnej okupacji 
przez Ententę.

Zagłębia Ruhr

ditlMei
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posłów Pużska, Ziemięckiego i to w. do Pana 
Ministra sprawiedliwości w sprawi© przewle­
kania śledztwa sądowo-karatgo przeciwko b. 
.aczelnfeowi więzień a w Lodzi Aleksandro­
wi, synowi Dymitra Modzelewskiemu, oraz je­
go pomocnikom Jegorowowi i Gogolewskie­

mu.
W Nr. 46 i 55-yrn „Łodzianina" z dnia 7

ififiis! i  U
sierpnia i 10 października r. b. umieszczono 
następujące informacje, których dosłowne 
brzmienie poniżej przytaczamy.

„Łodzianin" Nr. 46 z dnia 7 sierpnia 1920 r.
„Powrót katów”.

Najlepszym dowodem rządów reakcyjnych w 
naszym kraju, jest powrót do Dolski byłych szpicli, 
żandarmów i moskiewskich „wieszałieli". Przed 
kilkoma dniami powrócił do Łodzi dawny kat, laj-

w fabrykowaniu prowokatorów. Z jego szkeły T 
szedł Franek Kolduńoki, Warszawiak, Mat1®0* 
Piekarz, W-oścjański i inni. •

Postrachem, wódką, obiecankami, (eroryto 
ze słabych robiąc katów i siepaczy. I ta kfi:’s r̂ 
aiasklewska. siepacz i kat krwawy, korzysta, J 

urągowisko z gościnności Polski „ludowej".
Żądamy od województwa i defensywy naty0®” 

miastowego aresztowania tego łotra. .
W więzieniu przy ul. Milsza klucznikiem • 

słynny kat, pomocnik zdegener© wanego siePafJ®’ 
Jegorowa. — Gogolewski.

Gogolewski kilku poditymiych nabatoiył 
śmierć. Rozbestwiony cham oświadczał, ie jego ^  
bajka z otowiean musi być za wazo zafarbowana V0" 
aoką bojowców. I dziś ta kanał ja nosi podoW® 
mundur urzędnika Państwa Polhiego. Wstyd 
hańba!

Jcgorow niedawno przyjechał również do W  
dzi, a drugi łapownik, specjalista od zwalniania ** 
krutów cd powinności służbowej", spokojnie 
poczywa sobie po przebytych trudach w awoj®» 
„Rekrutówce" na linji Zg eiz.

Skonfiskować majątek łapownikowi £ odd8* 
na Czerwony Krzyż.

„Łodzianin" Nr. 55 z dnia 16 października *
bież.

jeszcze o katach łódzkich”,
Tow. Franciszka Mosińska, zamieazikala 

ul. Juijusza pod Nr. 28 pasze:
Zostaiaim zaaresztowana w roku 1907 ca ^

braniu dzielnico w em przy ul. K o n s ta n ty n o w s k ie j  

pod ar. £6.
Razem ze mną zostały zaaresztowane dwie WJ

warzysaki. Po przybyciu na ulicę Długą, przywita 
nas gradem obelg i wyzwisk plugawych naczelni® 
więzienia, Modzelewski.

Wybuch’a głodówka: żądałyśmy lepszego ótr 
chodzę ia się z nami i zaprzestania bwtjaisktog® 
uaigrawania się z nas, oddzielenia nas od prosi)" 
tutek. Przybył wtedy do naszej celi dzisiejszy 
rzędoik" polslti, Gogolewski, k‘óry wyimtśląjąc * 
ohydny sposób, bił nas wyg'odnial© kautem P3 
twarzy i rękach. Odrtrau opuchła mi twarz i ręoe.  ̂

Jako „przywódczynię” głodówki, Modzelewski 
wtrącił umie na 4 dni do ciemnego, w ilgotnego kar­
ceru o chlebie i wodzie, gdzie nabawiłam się reti- 
matymmi i choroby.

W roku 1908 zos'a’am zaaresztowana w fa­
bryce Reichert a, Zielona Nr. 20. Wysiano mię wte­
dy na Targową, gdzie ober-katem więźniów byl Je- 
gorow.

Wszystkie aresztowane kobiety numawiał do 
nierządu, a oporne sadzał do karceru luib pastwił 
się w niebywały sposób.

Odmawiano mi widzeń z rodziną, nie dopus®- 
coano obiadów z domu, a co kilka dni wo'al mię <to 
kancelarji, zapytuje mnie, czy się nie namyślić®- 

Nikomu eię poskarżyć nie można było, bo Mtf 
daelewaki, wiedząc o sprawkach Jegorowa. bronił 
go wszędzie, oświadczając, że polityczni mszczą się 
za „wierną służbę".

Kobiety, które uległy terorowi Jegorowa, rc®- 
pajai wódką i zmuszał do rzeczy tak ohydnych, na 
które tylko mógł zdobyć się taki zwyrodniały Mo­
ska!, jak Jego row.

Dziś dowiaduję się, ie  Gogolewski jest dozor­
cą więzienia przy ui. Mites, Modzelewski bezkar­
nie chodzi po ulicy, a Jegorow wraz ze swoim zna-

A. PĄCZEK

S ip h  w świetle
nitra i Cjir.

Na zachód i północ od źródeł rzeki Wisły, 
ł«ży kraina rozległa, górzysta, lecz bardzo u- 
rodzajna i bogata, zwana Śląskiem.

Już przed bardzo wielu wiekami Śląsk 
był zamieszkany, o ozem świadczą liczne wy­
kopał oka starodawnych nożów, topoiów, gro­
tów, oraz ozdób broazowych, popielnic glinia- 
Jiych, kości ludzkich i t. p. Jaką była pierwot­
na ludność Śląska — trudno obecnie stwier­
dzić, lecz pewne ślady wskazują, że już przed 
15 wiekami kraina śląska była zamieszka­
na przez pokrewne nam, słowiańskie pleimę 
Ślązaków. Dzieje śląska są bardzo ciekawe. 
Już za Mieczysława I — króla polskiego, ów­
czesne państwo polskie składało się z 2 głów­
nych prowincji: Wielkopolski i Śląska, zwane­
go wówczas Staropolską. Staropolska czyli 
Śląsk, leżąc aa trakcie, prowadzącym z odle­
głego wschodu na północ i pólnoco-zachód, 
już przed wielu wiekami byl krajem o dość 
wysokiej kulturze, a że posiada! urodzajną zie­
mię i inne bogactwa, więc tętno życia w tej 
południowej dzieln cy ówczesnej Polski bilo 
silniej, niż w północnej Wielbopolsce.

Leca nadzwyczajny rozkwit Śląska zwrócił 
uwagę chytrych sąs'adów\ Czesi i Niemcy na­
padali Śląsk, pustoszyli go ogniem i mieczem,

uwozili bogate tupy i licznych niewolników. 
Prócz tego różne zakony krzyżowe niemieckie 
urządzając wyprawy aa  kraj© słowiańskie, 
rzekomo w celu szerzenia chrześcijaństwa, tra- 
tialy niejednokrotnie ca  Śląsk, niszcząc go 
barbarzyńsko.

Król polski Bolesław Chrobry złamał jed­
nak potęgę niemiecką, odebrał Czechom 
Śląsk i przyłączył go do Polski, a założywszy 
we Wrocławiu biskupstwo, zespoli! ściślej 
krainę śląską z resztą Polski. Król Bolesław 
Krzywousty (panował w Polsce od r. 1102 — 
1138), staczając przez wiele lat ciężkie walki 
z Niemcami, pobił wojska niemieckie, które 
najechały Śląsk, a Henryk V, cesarz niemi ec- 
k1-, poniósłszy w elką klęskę pod Wrocławiem, 
na miejscu, zwauem „Psie pole", — ratował 
się ucieczką. Zdawało się, że od tej chwili 
Śląsk pozostanie w spokoju. Ale ten sam król 
Bolesław Krzywousty, „co narobił z Niemców 
kapusty", umierając, podziel ł Polskę pomiędzy 
czterech swoAh synów. Najstarszy z nich Wła­
dysław’, opró-z ks'ęstwa krakowskiego, otrzy­
mał także Staropolskę czyli Śląsk. Ten po- 
dz'al spowodował pomiędzy braćmi ostre spo­
ry, czego rezultatem była utrata Śląska, który 
dopiero w r. 1163 został przez svnów Włady­
sława odzyskany, lecz znowu podzielony.

Synowi© Władysława, panujący na Ś lą -. 
sku, żenili się z Niemkami, sprowadzali ko lo-, 
nistów i rzemieślników n'em'eckich i w krót- 
kim siosunkowu czasie cześć Śląska zachodnia ’ 
(t. zw. Śląsk Dolny) z miastom Wrocławiem, | 
zalaną została falą niemiecką, która dosięgła j

i Śląska Górnego, gdzie zamieszkało również
wielu Niemców.

Przykład synów Władysława podziała! na 
otoczenie. Niemczyli się magnaci, szlachta, 
miasta i tylko lud polski na Śląsku zachował 
swoją mowę, wierzenia i tradycje. W jeszcze 
trudniejszym położeniu znalazł się Śląsk, gdy 
został podzielony przez różne książątka na ca­
ły szereg drobnych księstw, jak: Cieszyńskie, 
Zatorskie, Oświęcimskie, Lignickie, Świdnic­
kie, Opolskie, Wrocławskie, Głogowskie, Ra­
ciborski© i inne. Księstewka te współzawodni­
czyły ze sobą, a różni książęta szukali protek­
cji możny rh sąsiadów. Przysłowie mówi: 
„gdzi© się dwóch bije, tam trzeci korzysta", 
więc współzawodnictwo to wykorzystali Czesi, 
którzy zmusili wielu książąt śląskich do u- 
znania zwierzchnictwa Czech. To było powo­
dem nieustannych sporów pomiędzy Polską a 
Czechami, a że Polska potrzebowała spokoju, 
więc król Kazimierz Wielki, aby zapewnić 
Polsce spokój, odstąpił Czechom swe prawa 
zwierz hnicze nad Śląskiem. Stało się to w ro­
ku 1336. W latach od r. 1443 do 1494 powró­
ciły do Polski księstwa: Oświęcimskie, Zator­
skie i Siewierskie, mae dostały gię pod pano- 
waui© Czach. Następnie, za panowania Jagiel­
lonów, Śląsk dostał się znowu pod panowanie 
Polski, a z biegiem czasu — pod panowan e 
austriackie, w  wieku 15 cesarz Ferdynand III 
oddał Śląsk królowi Władysławowi IV jako 
zastaw za 700 tysięcy czerwonych złotych. W 
n im 1675 Śląsk przeszedł pod panowanie An- 
słrjś>_a w r. 1763, po wojnach śląskich, kraina,

śląska została podzielona pomiędzy dwa pań­
stwa: Prusy i Austrję. Prusy zabrały Śląsk 
Górny i Dolny, przy Austrji pozostały Śląsk 
Cieszyński i Opu wsk*.

Tak więc aż do czasów ostatnich, Śiąsk 
podzielony był politycznie na dwto części. Jed­
na, północna, czyli t. zw. Śląsk pruski, obej­
mujący 40 tysięcy kilometrów kwadratowych 
i przeszło 4 i pół miljona ludności, należała 
do Niemiec, druga, t. zw. Śląsk austrjacki, o- 
bejmujący 5 tysięcy kilometrów kwadratowych 
i przeszło 600 tysięcy mieszkańców — należała 
do A ustrji

IV) rozgromieniu potęgi niemieckiej i roz­
biciu Austrji wypłynęła na widownię sprawa 

! Śląska.
Burzliwe dziej© Śląska: częste najazdy 

Czechów i Niemców, pustoszące kwitnącą krai­
nę, wielokrotny podział Śląska na mniejsze 

|prowincje, częsta zmiana panujących, gernia- 
ucfTska polityka potomków Władysława, wre­
szcie akcja germanizacyjna i czech zacyjna w 
wiekach ostatnich — oto czynniki, które wpły­
nęły w stopniu wysokim na zmianę stosun­
ków- narodowościowych na Śląsku na naszą 
mekorzyść. Część Śląska austrjackiego—Śląsk 
Opawski, jest dz ś czeski, znaczna część Śląska 
pruskiego •— Śląsk Dolny, jest niemiecki. Po 
tych części Śląska, obcych nam etnograf.cza e, 
nie mamy więc pretensji. Natomiast domaga­
my się słusznie przyznan a nam Śląska Gór* 
nego i Cieszyńskiego. Rozejrzyjmy się w sto­
sunkach. panujących ca  Śląsku Cieszyńskim.

ID. e. a.).



Nr. 833
„ R O B O T N I K " ,  w t o r e k ,  7 grudnia 1920 r.

dym M  bruku łódzkim braciszkiem z  „Rekrutów- 
ki' pud Zgierzem, odpoczywa „po uśmirLeni m*a 
J&eża \  Hau ba i ohyda tym, którzy tolerują w PM-
•c© takich łotrów.**

Na podstawie wyżej przytoczonych wiadjo- 
feoici wdrożono śledztwo tylko przeciwko Mo­
dzelewskiemu, lecz wkrótce zaniechano dal­
szych dochodzeń. Nie wiemy, z jakich powo­
dów sę d z a  śledczy, prowadzący spraw ę Mo­
dzelewskiego, zaprzestał dalszego śledztwa, a- 
ie  to wiemy, że w toku energicznych dochodzeń 
śledczych można byłoby ustalić jeszcze więcej 
faktów zbrodniczych występków Modzelew­
skiego i jego pomocników, oraz znaleźć św iad­
ków d la  ich ustalenia i dowodowego poparcia. 
Między innemi możua było łatwo ustalić wspól- 
iwinę Modzelewskiego i felczera więziennego z 
■Łodzi, niejakiego Koniga w zbrodni m order­
stw a (otrucia) dokonanego na osobie Millera.

Wymieniony Miller, właściciel cukierni 
przy ul. Mikołajewskiej został pociągnięty do 
odpowiedzialności za prowadzenie dom u scha­
dzek nieletnich dziewcząt. W aferę tę, która 
liniała miejsce w potow e 1912 r. zostało wmie­
szanych wielu wyższych czynowników, oraz fa­
brykantów (np. Lam ert). W krótce jtjed n ak  
spraw ę tę zlokalizowano, a  dzięki gwałtownej 
śmierci Millera w więż eniu łódzkiem, udało 
się  władzom sądowym całą spraw ę zatuszo-

Takie i tym podobne fakty m otnaby oczy- 
.sneta w toku śledztwa, ale śledztwa energicz­
nego, ustalić. Niestety jeduak, sędz’a  śledczy, 
którem u tę spraw ę powierzono; postarał się, 
aby wymienionych czynowników carskich i 
eb rów nie pociągnięto do odpowiedzialności.

Wszyscy trzej ku  zgorszeniu mieszkańców 
Łodzi zażywają niczem niezamąeonej swobody 
m chów, a  Gogolewski dotychczas „pilnuje 
więźniów1, oczywista jako — jako dozorca „pol^ 
ski". Być może, że nosi medal, który ongiś 
otrzymał za „usierdnuju slu ibu“.

Wobec powyższego zapytujemy P. Mini­
stra  Sprawiedliwości:

Czy znane mu są fakty wyżej przytoczone?
Oo zamierza uczynić, ażeby przeciwko Mo­

dzelewskiemu, Gogolewskiemu i Jegorowowi 
natychmiast wdrożono energiczne dochodze­
n ie?

Czy skłonnym jest dać Wysokiej Izb 'e 
(Wyczerpujące sprawozdanie ze swoich w tej 
spraw ie zarządzeń?
W arszawa, da. 8 grudnia 1920 r.

SPROSTOWANIE.
W związku z notatką, pomieszczoną w „Robotr

Nr. 812 p. Ł Oprawa zwaUmuua z wo.ak*', 
ara* wiadomością w ten samej kwesiji, podaną w 
nr. 819 tegoż, Biuro prasowe M, S. Wojak, komuni­
kuje: ! | ' i j

1) Sprawa jwotoieaia z wojska uczącej eię 
młodzieży szkol średnich, została unormowana roz­
porządzeniami L. 11881 (Org. L. 60217) Ob00/20 ł 
i  54045/7840/20 ogłoszonemu już poprzednio w 
prasie. Niezależnie od tego, przywrócono moc obo­
wiązującą p. 6 ru®kazu M. 3. Wo.sk. L. 1402 (1)1, 
łoz Wojsk. nr. 4 8 mająLe^o zastosowanie rówmea 
do tych szeregowych, którzy byli uczniami szkól 
średn.ch w roku 1018, o Ue tacy b. uczn.vw4e przed- 
•tawią odpowiednie zaiwiadtzeuie szkolne, że po 
awoki.eniu z wojska dalej będą eię ksaia'c.ć w 
szkołach średnich łub równorzędnych. Zrównano 
ich zatem z młodzieżą kształcącą się z roku szkol­
nego 1019/20.

2) Uczniowie - ochotnicy, pełniący służbę w 
formacjach wojsk kolejowych w kraju, zostali objęci 
rozkazem M. S. Wojak. L. 2700/ 1082/20—1. Uoanio- 
wie-ochotnicy, którzy pełnią służbę w formacjach 
kolejowych, podległ;ch Naczelnemu Dowództwu, 
■ostali narazi© zatrzymani w szeregach, gdyż wy­
magały tego względy czysto służbowe (Pkt. 2 roz­
kazu L. 2700/1082).

8) Co do zwolnienia z wojska oohoiników-ta- 
walidów, to sprawę tę unormował rozkaz M. S. W. 
L. 65185/8889/20—1, w myśl którego to rozkazu 
dostają zwolnieni ocbotndcy-inwalidzi bee względu 
Ca rocznik, do jakiego należą. Zwolnienie otrzymu­
ją inwalidzi, po przedstawieniu książeczki inwa­
lidzkiej, wydanej pracz Sekcję Opieki L)ep. Sanitar­
nego M. S. Wojsk. Wyjątek stanowią ©i oohotnicy- 
inwalidzi, którzy wyrażą chęć dalszego dobro wolne­
go pozostawania w szeregach armji.

4) W sprawie szkoły podchorążych wojsk sa­
mochodowych i zwalniania z niej akademików, za­
męczyć należy, i i  p. M nłster Spraw Wojskowyia, 
«e względu na to, że drugi kurs tej szkoły rozpo­
czął się dn. 24 października b. r„ a zatem już po 
’Wydaniu rozkazu demobilizacyjnego, zarządził zwol- 
hienie wszystkich akademików, którzy byli na dru- 
tim  kursie wspomnianej szkoły.

Demobilizacja nauczycieli szeregowców.
Biuro Prasowe M. S. Wojsk, komunikuj© na- 

•tępujący rozkaz p. Ministra Spraw Wojskowych, 
Gen. por. k so żukowskiego:

W uzupełnieniu rozkazu M. S. Wojsk. L. 50238 
6889/20—1 z dn. 12/X.1 r. b., zarządza się nie- 
*wkjczne zwoi u toni© z wojska wszystkich szereeo- 
^ łch  nauczycieli szkól powszechnych, zawodowych 
1 średiuoh, bez względu na to, ozy znajdują się oni 
!* odóziaiach frontowych, podtogych Naczelnemu 
dowództwu W. P., czy toż w oddziałach zapaeo- 
^yoh, urzędach, zakładach itp., podległych M. S. W.

Wszyscy nauczyciele, zarówno kategorjd A., jakotea 
kategorji Cl i C2, mają otrzymać zwołałem© nie na 
podstawie imiennych reklamacji, lecz jedynie po 
przedłożeniu przełożonej wiadzy wojskowej za­
świadczenia odnośnej władzy szkolnej. Wyjątkowo
szeregowi nauczyciele, zajmujący w oddziałach pod.
ległych N aczelnem u Dowództwu stanowiska oświa­
towe i uznani za niezbędnych na tych stanowiskach, 
mogą być czasowo zatrzymani w szeregach, nie d u- 
żej jednak, niż do dnia ł  lutego 1921 r. Ostateczna 
decyzja w takim wypadku należy do Dowództwa 
dywizji, względnie dowództwa równorzędnego.Roz- 
kaz niniejszy dotyczy wszys.kich ochotników, oraz 
tych nauczycieli szeregowych, których powołano do 
wojska w drodze przymusowego poboru, z wyjąt­
kiem roczników 1800, 1899 i 1898. Nauczyciele, po­
siadający stopień oficerski, nie są objęci tym rok*- 
zem i mogą być nadal zwalniani jedynie na podsta­
wie reklamacji imiennych (Da. Ustaw nr. 87 z roku 
1018 po*. 474).

W oddziałach zapasowych, urzędach i®P- Pod­
ległych M. S. Wojsk- wykonanie niniejszego rozka­
zu należy do D. O. Gen. w oddziałach frontowych, 
podległych Naczelnemu, Dowództwu wojsk polskich 
do dowództwa armjU względnie dowództwa okrę­
gów demobilizacyjnych.

W sprawie zwalniania akademików.

Otrzymujemy list następujący:
Wbrew rozkazowi M.S, W. o beatermmowem 

urlopowaniu akademików, a również i zapewnie­
niom p. ministra S>.j«teowtk'' go, że zwolnienie za­
trzymanych w Szko ach Podchorążych akademików 
nastąpi najpóźniej 81 grudnia r. b„ Sekcja Wojsk 
Łączności, korzystając * braku kontroli społecznej, 
zatrzymuje przymusowo w Sakole Podchorążych W. 
Łączności oko!© 40 akademików — ai do ukończe­
nia pełnego kursu wyszkolenia, co stanowi dla n.ch 
utratę całego roku akademickiego.

Krzywda Jest tem dotkliwsza, ponieważ rape- 
wniono nas, ie  będziemy korzystali z urlopów 
akadem., a obecni© nietylko ni© zastosowano roz­
kazu o zwolnieniu, ale, mimo ukończenia pierwsze­
go kursu (wyszkolenie piechoty), wydano rozkaz o 
zatrzymaniu jeszcze conajmniej na 5 miesięcy.

Akademicy ze gzko’y P®dch. w0jsk. ląera.

im w sprawie
low. u m i i h i  t e m h i d i

Do uwag o tej spraw ie, zamieszczonych 
w niedzielny m num erze „Robotnika1', dorzucić 
mogę slow parę, jako b. wieloletni urzędnik 
rosyjskich insyLucji kredytowych. Owóż przy­
pominam, że wobec nadużyć popełnianych 
przez banki rolne (hypoleczue) w Rosji, wy­
dany został przepis, mocą którego 1) przy każ­
dym banku urzędował komisarz mmisterjaluy, 
klóry wykonywał siały nadzór nad czynnościa­
mi banku, w sz zegóiności zaś nad przyznawa­
niem pożyczek; 2) każda przyznana pożyczka 
ulegała wypłacie dopiero po zatwierdzeniu o- 
nej przez „Kauceiarję Kredytową'* (której od­
powiada D epartam ent Kredytowy pray naszem 
Ministerjum Skarbu).

Wobec tego jednak, ie  wypłaty odbywać 
się m ają w walucie zagranicznej, potrzebna bę­
dzie zgoda centrali dewiz. Gdyby zaś tej za­
brakło, wypadałoby zastosować tuny porządek, 
skutecznie stosowany podczas akcji walutowej 
w Rosji.

Mianowicie, zarządy m iejskie, towarzystwa 
kolejowe, którym pozwolono zaciągać pożycz­
ki zagranicą, w walucie obcej, obowiązane 
były uzyskaną walutę przekazywać Minister­
jum Skarbu, które dzięki tej pomocy, tak  sku­
tecznie podtrzymywało kura rubla. Byłoby 
przeto do zaleceń a aby Towarzystwo Kredyto­
we Przemysłowców, zrealizowawszy zagranicą 
wypuszczone Listy Zastawne, uzyskaną walu­
tę przekazywało Kasie Krajowej, któraby po­
szczególnym fabrykantom, asyguowała — P° 
sprawdzeniu potrzebne dewizy (przekazy na 
zagranicę). Inaczej fabrykanci zagarną ealą 
walutę, celem prowadzenia gry oczywiście, na 
niekorzyść marki.

Chcę wierzyć, i i  odpowiednie władze po­
wyższe uwagi zużytkują.

Ign. Szybttlo.

Zblizkal z daleka.
Propaganda Zagraniczna.

Ktokolwiekibądź w raca do Warszawy * 
dłuższej czy krótszej wyc-trzki zagranicę, y  
bywatel, mający związek z  polityką albo po; 
prostu, człowiek inteligentny, znający świat i 
ludzi, każdy, gdy odwiedza naszą redakcję, 
woła i  pow tarza powiclekroć: propaganda!
propaganda! Nie umiemy robić propagandy! 
Pójdźmy do term inu d o  innych rządów i 
państw 1 Zobaczmy, jak  pracują, jak  mister- 
neoui om otują sieciami opluję publiczną ka 
chodu 1 Wcale albo mało kłamią. Pracują. Zna_ 
ją  ludzi, z którym i wchodzą w stoem ki. Wie­
dzą, jak  do kogo mówić, jak  zagrzać, ja*k w 
żyłę in te resu  uderzyć. My uśmiechajmy 
jak „pierw sze naiwne'* w teatozo, Mbo 
mówimy niepraw dę. Miłość, jaką  żywimy 
dla  kraju. pozwala albo i każe nam  roztaczać 
przed światem oudowue filmy szczęścia pol­
skiego, jakdego św iat nie zna. O pow iadam y 
duby sm alone o  tem, oo się  u  nas dzieje, jaik

gdyby n ie  było takich cudzoziemców, co 
spraw dzają nasze słowa, co wysyłają tu taj 
swoich agentów, swoich wywiadowców, oo 
znają naszą statystykę nie gorzej, niż Niemcy 
ją  znają i o przyczynach spadku m arki pol­
skiej lepiej są poinformowani, niż niejeden 
polski m n is te r  skarbu.

Sto razy pisaliśmy już o naszych placów­
kach dyplomatycznych, o naszych agentach 
dyplomatyczny ch, o naszem  m inisterjum  
Spraw Zagranicznych! Pan m inister czytuje 
te  uwagi, bo od tego ma pewnie p- Ładosia i  
jego biuro. Czyta i uśmiecha się! „Co mnie 
tam  obchodzą socjalistyczne żale?" Za mini­
strem  stoi ks. Teodorowie* i uśmiecha się: 
wie, że póki on Polsce przewodzi, żadne ży­
czenia socjalistyczne przez żadnego polskiego 
m inistra spełnione nie będzie. Agenci dyplo­
matyczni są  wszyscy b. pobożni. Chodzą na 
mszę. Pan SkLrmunt w Rzymie żali się naj­
bliższym przyjaciołom na jedną tylko rzecz: 
że co dn ia  nie może bywać na msizy i zazdro­
ści panu W anna-Kowalskicmu (dawniej Wier 
rusz-K owatokiem u), ile że ten może bywać na 
mszy we wszystkich kościołach Rzymu i Zaty- 
brza, dawać na msze i z prałatam i papieski­
mi śniadać i obiadować. P. Skirm unt, bo­
wiem, d la  dobra ojczyzny przynosi w ofierze 
swoje klorykalne upodobania i aby nie za­
dzierać z masonami, z radykałam i, z socjała- 
mi, ogmicza swoje pobożne ćwiczenia do naj­
mniejszych i najmniej zwracających uwagę 
publiczną rozmiarów!

Co talii p* Skiirmimt, o* którym  wszyscy w 
Rzymie wiedzą, ie  jest klerykalem , może 
prowadzić za propagandę w sferach- które le­
żą poza orbitą wpływów p. Kowalskiego? ża­
dnej propagandy skutecznej prowadzać nie 
może. Jego głos rozbrzmiewa, jak gdyby 
pod kloszom pneumatycznym, jego rap lr po­
lemiczny bije powietrze albo udsrza w wodę. 
Któż mu uwierzy, gdy zapewnia, że Polska 
nie iest opoką reakcji społecznej i politycz­
nej?

Nilr nie wierzy. Jednocześnie p. Kowal­
ski "zapewnia w odległości stu kroków ie  Pol­
aka jest wyspą czystego ! promiennego kato­
licyzmu na morzu europejskiej niewiary, mar 
aonorji, protestantyzmu, prawosławia i iydo- 
stwa. 2e Konstytucja nasza będzie konser­
watywna, klerykalna i demokralyczność bę­
dzie tak rozciągliwa, Ż3 i Pius IX byłby z niej 
dla swojego Państw a Kościelnego zadowolo­
ny.

Kiedy Czesi * woli Ententy stall się pań­
stwem czeskostowackiem i zaczęli rozsyłać 
po św iede swoich posłów, do Rzymu posłali-— 
wolnomyśliciela, i Ten odirazu zdobył dla sie­
bie życzliwość liberałów , sym patię radykar 
łćw, względy socjalistów. Oaochy, kraj. o któ­
rym w Rzymie..nikt nie słyszał przed wojną, 
którego nazwy nio było w żadnym podręczni­
ku włoskim — za spraw ą tego misjonarza 
zdobył prayjadół i obrońców. Później dtziwl* * 
li&my d ę , żo na Radzie A m basadorów  Włosi 
głosowali z Czechąmi przeciwko Polsce. Polr 
Sra. uatom iast, mi,Ma za eobą glos Monsigno- 
ra  Ralti*ego. Dużo zyskała dzięki temu popmę* 
ciu! Tcrae już i na tea głos — przymatmniej 
w spraw ie ś ląsk a  Górnego, liczyć, podobno^ 
nie możol

Dużo czasu minie, zanim ci, co Polską 
rządzą i za te  rządy odpowiedzialność pono­
szą, nauczą się, jak trzeba z narodam i św iata 
mówić. Nauka to  kosztowna: płaci za nią
naród  cały, płaci krwią, illutjam i strnoomemi, 
nadz’ejami roswianem i. kredytem  nieistn ie­
jącym! H enryk BezmaskL

» O <~V'»  --wC '»*©

Eroeiśa połit?czna.
Wczoraj na  posiedzeuiu Rady Minislróar 

dyskutowano w sprawach polityki zagra nieś­
nej. m. iu. w spraw ie obsadzenia nowych pla­
cówek zagranicznych. Dyskusja nad progra­
mem rządowym jeszcze nie jest zakończona.

*

Um owa o przekazaniu sądownictwa n a  
terytorjach, ustąpionych Polsce, rostata ratyfi­
kow ana przez Polskę i Niemcy- Wymiany do­
kumentów dokonano w Berlinie 30 listopada. 
Umowa wejdzie w życie 4 stycznia 1921 roku. 
Zostanie ona opublikow ana niezwłocznie w 
dzienniku urzędowym Rzeszy. (E. E.)

*  
*  *

Przybył do "Warszawy na kilkutygodniowy 
pobyt nasz korespondent paryski, tow. Hieno- 
nimko,

*#*
Wrócił do W arszawy ze Zjazdu Międzyna­

rodówki zawodowej tow. Żuławski.

Komisja Ligi Narodów w Warszawie.
Dla wapólnój pracy z Komisją Ligi Narodów, 

którą to komisja z p k. Chart igny na czele, zjecha­
ła 5 grudnia do Warszawy utworzona zostanie spe­
cjalna komisja, składająca się’z przedstawiciel! Mi- 
nieterjnim. Spr. Zagr. i Spr. Wojsk, i z oficerów 
Nacz. Dow. Pierwsi© posiedzeń.e tej komisji ma 
się odbyć jeszcze w tyos tygodniu. W czoraj pik. 
Chardigny składał wizyty wszystkim wyższym w»a- 
dzom wojskowym. (̂ PoltP*'©©84 )•

Uniwersytet w^Stanisławowie * Ukraińcy.
W śród uczonych rusińskich prowadzona 

jest żywa agitacja przeciwko uniw ersytetow i

V.



4. „■ R O B O T N I K”, w t o r e k ,  7 grudnia 1920 r. Nr. 333.

ruskiem u w Stanisławowie. Podobno uczeni 
zobowiązać się uiieii słowem honoru, że nie 
przyjmy proponowanych im  przez Rząd Polski 
k a ted r na uniw ersytecie w Stanisławowie. — 
Podobnież prowadzona jest agitacja wśród 
młodzieży rush i ej, aby n ie  zapisywała się do 
zakładanego przez Rząd Polski uniw ersytetu 
stanisław ow skiego (E. E.)

tanlij lotni?!; lisi’? sfópi 
a E M i p  a:a B i t a i M i a j a .

Kiedy włościanie małorolni wsi Okalewo 
pow. rypińskiego zwrócili się do referenta 
ziemskiego w Rypinie o wydzierżawienie im 
ziemi pozostawionej odłogiem przez hr. Je ­
zierską, p. referent przybył na miejsce i obje­
chał sobie m ajątek wraz z p. Chełmickim i 
hrabiną, a n astęp n e  zawezwał w loścan aby 
protokularnie stwierdzili, ie  ziemi w folwarku 
obsiano więcej niżby należało. Naturalnie, że 
miejscowi w lośran ie  nie zgodzili się, na to, 
albowiem znaczna część ziemi została nieob- 
sianą.

Pięknie zatem wspomniany referent ziem­
ski rozumie swoje obowiązki i b. pięknie je 
wypełnia.

% Rfidy Miejskiej,
Specjalne posiedzenie? poświęcone sprawie apro- 

wizacyjucj.
Wczorajszemu specjalnemu posiedzeniu R. M. 

przewodniczy! wiceprezes to w. li. Jaworowski. — 
Jak bardzo sprawa aprowizacji leży aa sercu 

większości radnych sL m. Warszaw y, świadczyły
0 tom puste krzesła, przed któremi r. Łypacewicz, 
jako pierwszy generalny mówca rozpoczął swe 
przemówienie.

Za marną gospodarkę aprowizacyjną r, Ły­
pacewicz nie wini miasta. Winien jest przede- 
wszystikiem rząd, który miastu dostarcza, ile chce
1 oo chce. Oczywiście, ze wyjątkowe warunki^wy- 
wierają swój ujemny wpływ, ale rząd ponosi od­
powiedzialność za cały szereg błędów.

Alówca zaznacza, że przeciętnie każdy miesz­
kaniec Warszawy spożywa dziennie po 1 funcie 
Chleba i po 2 funty ziemniaków. Ponieważ koo- 
tyngensov.ego chleba otrzymuje ty lk o  y3 funta 
dziennie, zatem każdy mieszkaniec Warszawy spo­
żywa dziennie po pól funta chleba w cenie 25—30 
marek za funt.

Na tym wolnym chlebie mieszkańcy Warsza­
wy ponoszą haracz dzienny w sumie oko'to 10 mi- 
Ijouów. haracz składany paskarzom na ziemnia­
kach wynosi 5 mil. dziennie. Daj o to roczną su­
mę około 6 miljardów, czyli pięcioletni budżet m. 
Warszawy. Gdyby komorne, które Warszawiacy 
plącą obecnie, zostało d w udz: estop i ęciok rotmie po* 
większone — nie dałoby jeszcze tej sumy! •

Wina mkristerjum aprowzacji polega na tera, 
że zeszłoroczną cenę zboża 80—90 marek za cent­
nar metryczny podniosło do 700 mk., czem dopro­
wadziło cenę zboża w wolnym handlu do 3—4 ty­
sięcy.

Zwłaszcza ziemniaków jest u nas sporo i, jak 
sam rząd przyznaje, jest około 100 tys. wagonów 
do wywiezienia. Pomimo to cena ziemniaków do­
chodzi u nas do 3 mk. za funt. Mówca wnioskuje, 
że jakieś tajemnicze ręce wpływają w Min. Apro­
wizacji na to, by Warszawa ziemniaków nie miała. 
Widoeznem jest, że to leży w czyimś interesie. Re­
zultatem opłakanej gospodarki Ministra Aprowi­
zacji jest wzbierająca fala drożyzny, strajki i spa­
dek waluty polskiej.

Radny Łypacewicz uważa, że pan minister 
Śliwiński, jako sam obszarnik i członek Akc. Spół­
ki Handlu Ziemiopłodami, najgoręcej odczuwa in­
teresy tej sfery, z której wyszedł i do której duszą 
i ciałem należy. Tem gię tłumaczą względy oka­
zywane ziemianom przy wyznaczaniu cen na zbo­
że, co pociągnęło za sobą ogromny wzrost oea zie­

mi, które miejsearai dochodzą do 1 miljona marek 
za włókę. W przededniu reformy rolnej manewr 
ten byl dobrze pomyślany. Za zupełnie naturalne 
uważa też mówca, ie  p. minister aprowizacji nie 
mógł skrzywdzić p. Śliwińskiego ze Spółki Akc. 
Handlu Ziemiopłodami.

Przechodząc do działalności urzędu Walki z 
Lichwą i Spekulacją, r., Łypacewicz podkreśla, iż 
gdyby na czele urzędu tego stali sami paskar/e, 
nie mogliby bardziej iść na rękę interesom pas­
karskim.

Wspomniawszy jeszcze o parodji cukru, jaką 
minister Śliwiński obdarzył w ubiegłym miesiącu 
Warszawę, a który to dar Wydział Aprowizacji 
powinien był stanowczo odrzucić, mówca przecho­
dzi do sprawy spadku kursu waluty polskiej. Kad- 
ny Łypacewicz jest zdania, że przeciwko Polsce 
działają zagranicą wrogie jej państwa, jak również 
Żydzi na Zachodzie i w Ameryce, wywołując sztu­
cznie deprecjację walu/y polskiej.

Radny Łypacewicz konkluduje, że ludność ży­
dowska w Polsce powinna wywrzeć wpływ na 
swych współwyznawców zagranicą, by nie psuli 
Polsce kredytów eprowiaacyjnych. * których lud­
ność żydowska w równej mierze kontysta, Jak i 
chrześcijańska.

Po zatem posłowie miejscy powinni wszcząć e- 
nergiczną akcją przed forum sejmowem i zażądać 
dymisji p. Śliwińskiego, którego należałoby po­
ciągnąć do odpowiedzialności za niedołęstwo.

Radny El ton borg uważa, że główną przyczyną 
drożyzny jest faktyczny brak produktów rolnych na 
wyżywienie całej ludności. Broni Wydziału Zaopa­
trywania. który dysponując wszystkiego 10 miljo- 
nami^ zdziała! więcej naż mógł We wniosku żąda 
podniesienia kap:tału obrotowego Wydziału Zao­
patrywania do 200 mi!.

Radny Hlrszel przytacza szereg danych staty­
stycznych o krajowej produkcji rolniczej * czasów 
przedwojennych. Obecne braki wywołane są, woj­
ną ubytkiem bydła i nawozu, małą wydajnością 
pracy, oraz okolicznością, ie  rolnik obecnie chęt­
niej produkuje warzywo, niż ziarno, które może 
uledz sek w Mirowi. Dużo winy ponosi bezplano- 
wość gospodarki rządowej, system biurokratyczny 
i etatyzm.

Wydział Zaopatrywania powinien wyelimino­
wać się z pod kompetencji rządu.

Radny tow. Arciszewski dopatruje się PrzJ<’" 
czyny klęski aprowizacy.uej w tem że Rząd ni* 
przeprowadził sekwestru. Kontyngent nie jest do* 
starczamy i zamiast 17 tys. wagonów z P o z n a ń sk ie ­
go, rząd otrzymał wszyskiego 4 tys. Ogółem rząd1, 
otrzymał w r. b. 15 tys. wagonów, znacznie mniej«. 
niż w r. ubiegłym. Klęska, jaką Min. Aprowi2* 
ściągnęło Da kraj, dotyczy nielylko wielkich miast, 
ale jeszcze w większym stopniu ośrodków prze*, 
myślowych. Przedstawiwszy opłakany stan apro­
wizacji w Zagiębiu, tow. Arciszewski stwierdza* 
że dla wyżywienia ludności hraju do przyszłych 
zbiorów potrzeba jeszcze 81 tys. wagonów zboża. 
Ran minister Śliwiński obiecuje nam zboże z Kuc 
munji i z Ameryki, ale zboża tego nie widać, 
mimo, że p. minister ma do dyspozycji 20 pocią­
gów.

Mówca w imieniu Klubu radnych P. P. S. zło­
żył następujący

Wniosek.
Rada stół. m. Warszawy stwierdza, iż kryzy* 

żywnościowy, jaki obecnie przeżywa nasza stolic*, 
jest rezultatem polityki aprowizacyjuej tak po­
przedniego rządu, jak i obecnego kierownictw* 
ininisterjum aprowizacji oraz większości sejmo­
wej. Ze bez energicznych j zasadniczych reform 
naszej poJityki a pro wizacy j.nej głodu ludu w stolicy 
nie da się zażegnać.

Przedewszystkiem R. M. żąda wprowadzeni* 
sekwestru na wszelkie jadalne ziemiopłody,

II jaknajenergicaniejszej akcji w kierunku za­
kupu środków spożywczych zagranicą,

III dalszego uniemożliwienia w drodze usta* 
wowej wywozu zagranicę produktów spożywczych 
pierwszej potrzeby,

IV Rada Miejska zobowiązuje posłów stoleca* 
oego m. Warszawy do jaknajenergiczniejszej obro­
ny interesów miast w sprawie żywnościowej W 
Sejmie Ustawodawczym,

V Rada M. wzywa Magistrat, by poczynił tak* 
najenergicaniejsze kroki u Rządu w celu wyda* 
niejszej walki i  paskarstwem.

Ostatni przemawiaj ks. Wyrębow-ski który z* 
wszystkie klęski wini rząd i sysiera socjalizacji, 
który do tego nawet doprowadza, że rząd polski 
socjalizuje własność autorską.

HFcSne m . G dsńslf,
UKONSTYTUOWANIE T. ZW. „RZĄDU 

GDAŃSKIEGO4.
Gdańsk, 6 grudnia.

(PAT). Na dzisiejszeui posiedzeniu kon­
stytuanty gdańak ej uchwalono glosami bloku 
mieszczańskiego, U j. nacjonalistów niennec- 
kkh,’ centrowców, demokratów i wolnego 
Zjednoczenia Uospodarczego przeciw glosom 
Polaków i socjalistów A/bu odłamów proklamo­
wać obecną kouslytuanlę, jako sejm ludowy, 
funkcjonujący do końca r. 1923. Po tej uchwa­
le dokonano wyborów członków t. zw. senatu, 
t. za. rządu gdańskiego. Na prezydenta senatu 
wybrano nad burmistrza Sabnia na lat 12. Da­
lej wybrano 6 iu głównych senatorów, t. zw. 
senatorów fachowych, również na lat 12, a 
m anow ioo; sekretarza związku zawodowego 
Scbiimmera (stronnictwo centrum ), członka 
rady szkolnej Slruszka (nacjonalista niemiec­
ki), radcę budownictwa miejskiego Leske‘go 
(nacjonalista), dyrektora warsztatów okręto­
wych Nu-e'go (dem okrata), radcę miejskiego 
Schwarea (nacjonalista) i landrata F ranke'a 
(nacjouałista). Senator Schiimmer otrzymuje 
sprawy wewnętrzne, senator Struuk w yznana 
j oświatę, senator Lesko roboty publiczne, se­
nator Noe przedsiębiorstwa państwowe, resor­
ty senatorów Schwarza i Franka dotąd nie zo­
stały oznaczone. Wybór 7-go senatora główne­
go odroczono na później. Następnie wybrano

na czas nieokreślony wiceprezydentem sena­
tu dyrektora trybunatu administracyjnego 
Z-ekw'a (uacjonai sta), oraz 13-u Senatorów 
również na czas uieokreś.ony; prokuratora 
Beliecke (nacjonalista), radcę miejskiego Ka­
ro wua (nacjonalista), starszego radcę rządu 
K aetiego (nacjonalista), dyrektora Pertus‘4 
(nacjonalista), handlowca Senfllebena (nacjo­
nalista), właściciela dóbr Ziehm'a (nacjonali­
sta), radcę m ejskiego Karola Fuehs'a ( 'eniro- 
wbec), sekreia^za związku zawodowego Krau­
zego (centrowiec), dziekana Sawatzki'ego (cen­
trowiec), fabrykanta E scherta  (zjednoczenie 
gospodarcze), wydawcę dzienm ka „D anziger 
Neueste Nachiichten** Gustawa Fuchsa (zjed­
noczenie gospodarcze), dyrektora urzędu pocz­
towego Foersterta (demokrata) i Jewelow- 
ski‘ego (dem okrata).

Przed rozpoczęciem glosowania Polacy tj 
s°cjal ści obu odłamów opuścili salę posiedzeń 
i w glosowaniu udziału n e  brali. W głosowa­
niu brało udział zaledwie 69-u postów na o- 
gólną liczbę 120, czyli nie o wiele więcej ponaA 
połowę.

PRZEBIEG WYBORÓW RZĄDU.
ó Gdańsk, 6 grudnia.

(E. E.). Na krótko po otwarciu obrad 
chciano nawiązać pertraktacje z lewicą, celem 
pozyskania jej udziału w rządzie. Rokowania 
okazały się bezowocne. Dyskusja rozwinęła się

Tcalr Polski.
„Rosmersho!ra“, dramat w 4 aktach H. Ibsena.

Dekoracje Drabika, reżyserja K. Borowskiego.

Ktoś tu się zmieni!. Ponieważ Ibsen zmienić 
się nie mógt, przeto chyba myśmy się zmienili, po­
sępne dramaty tego poety nte wywierają na naa 
dzisiaj takiego wrażenia, jak przed laty. Kusmera- 
holm w teatrze Polskim nie wstrząsną! nami. Dra­
mat ten silniej działa w czytaniu. 1 to może jest czę­
ściowe® rozwiązaniem sprawy. Czytając, możemy 
zatizymać się, wrócić, sprawdzić, powiązać rozizu- 
oone cechy charakteru osób ; motywy działania. W 
teatrze jest to niemożliwe. Tymczasem Ibsen dzia­
ła nie formą, gestem, budową sytuacji scenicznej,— 
lecz oddziałuje poprzez myśl wyłącznie Dramaty 
jego to pedantyczne, sumienne analizy dusz. które 
poeta sądzi i bezlitośnie skazuje. W Rosmers!mi­
mie jest jedna dusza — Roamera — oddana pod 
śledztwo surowe i nieubłagane, ale dopiero pod ko­
niec trzecego aktu dowiadujemy się, że nie on tu 
jest winien, że nie on jest „bohaterem1, że nie on 
jest najciekawszą i najważniejszą osobą dramatu, 
lecz Rebeka West, jego gospodyni. Ona, ogarnięta 
„nieposkromioną żądzą1' do Rosmera. oplątuje swą 
Potężną wolą jego żonę. Bertę i doprowadza ją do 
samobójstwa- Pod urokiem jej woli staje się Roe- 
tnar, potomek ratogo pokolenia pastorów, urzędni­
ków i oficerów*, wolnomyślicielem Ona z chwilą, 
gdy się załamała, sprowadza katastrofę. Lecz słu­

chacz dowiaduje się o tem tak późno, że jeśli dra­
matu nie znał dawniej, to go przez pierwsze trzy 
akty nie rozumie. Ponieważ zaś Ibsen działa wy­
łącznie poprzez myśl, więc ,giietroeumiecie'1 zabija 
rozkosz estetyczną.

Interpretacja sceniczna również nie była zu­
pełnie przekonywującą, p. Solska, jako Rebeka, 
jest od samego początku dramatu tą przez „świa-
topogiąd ..Rostnershoimu’1 złamaną parweniuazką, 
Jest za więdła, zamglona, niespokojnie wciąż wstu- 
chująca się w tajemniczy szum wód. w których u- 
lonęla Beata. W geście, w chodzie, w twarzy, w na­
tężeniu głosu jest on* już cieniem dawnej R.beki, 
tej „jedynej, silnej duszy w Rosmereboimie1, nie­
prawego dziecka, twardym krokiem idącej na zdo­
bycie głębokiego, mądrego, nieskończenie dobregj, 
ale słabego człowieka, jakim jest b. pastor R ostu er. 
To prawda, że ca’a oprawa1' odbyta się przed pod­
niesieni m s:ę kurtjuy ('mierć Beaty i demoniczna 
gra Rebek ), niemniej Rebeka powinna było Jesłws 
zachować, bodaj w geście i glosi^. tę drapieżną, za- 
ch'an a wolę z przeszości. Tymczasem p. Solska 
pokazu'a nam tylko w sposób mia'rzowskj „urocza 
damę , pogrążającą się już za życia w mgły śmier­
ci.

Doskonałe natomiast trafił w ton p. Adwento­
wicz — Rosraer — to brodate, ogromne, szlachetne 
dzecko, na ktorem ciąćą wieki kultury o wyraź­
nych nakazach. W jego spojrzeniu niepewnem. w 
jego głosie miękkim, w nerwowem poddawaniu się 
wpływom, w ciągiem niezdecydowaniu, i/miąi p‘

Adwentowicz — Rosmer ukazać sohy'kowy, lec* ca­
łym czarem wieków zasługi opromieniony typ o* 
statn ego a „rodu urzędników, pasto ów i ofice­
rów1'. Jak nie umiał samodzielnie stworzyć sob:* 
życia, tak samo i śmierci sam się nie oddĄe. W j#* 
dnem i drugiem Idzie za Rebeką.

Starannie wyrzeźbili swe role pp.: ZieJińdfll
I Bończa. p. gończa narzuca s 'ę  pamięci zw łaszcz*
świetną charakterystyką fizyczną. Oj/rócz Jaracz*, 
wszyscy aktorzy mówili za cicho, oo w tym szcze­
gólnie utworze b, przeszkadza.

Ogólny wniosek? Że pragnęlibyśmy tych świo*
tnych aktorów częściej widywać w sztukach pol­
skich, które niestety, może raz na pól roku tylko
ukazują się na scenie Teatru (.Polskiego11. Tak
przecie kochamy Francuzów, dlaczego nie naśladu­
jemy ich w lej rzeczy? W rzeczy tworzenia P°i k ie­
go repertuaru, pobudzania i krzewienia własnej, 
polskiej twórczości dramatycznej?

Od,powie mi ktoś: Przecieżeś sam woła! o
Ibsena 1 Tak jest. I dobrze się dzieje, ie  od czasfl 
do czasu zobaczymy go w „Polskim11. tow„Rozmaf- 
toścWh*1. Należy się to jeszcze I jpmu i nam. Al* 
pisa'cm i wolałem także od dwóch lat ■— Jaknaj- 
wdęcej polskich utworów w polskich teatrach! I ni* 
o mnie tu idzie. lecz o coraz silniejszy w łym ire* 
runku g’os opisiji, dopominająrej się o to. Twórzmy 
polską scenę, bo jak dotąd, tworzy ją głównie tylkó 
„Reduta11.

Zygmunt Kisielów -k i..

)
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IJ9 te®at aow ych członków rządu . Lew ica k r y .N IED O PU SZC ZENIE POLAKÓW  DO KZĄDU
bardzo zręczute w szystkie kandyda- W OLNEGO M IASTA.

j / L  nie szczędząc słów  oburzen ia pod  ad re - G dańsk , 5 g rudn ia .
v<u aazi.Kiirm ;oti~.o 5oti.m<i (P A T ). W  sprawi© insynuacji tutejsze]

prasy niemieckiej, jakoby Polacy odmówili u* 
działu w przyszłym  rządzie woiuego m. Gdań­
ska, stwierdzamy iia podstawie aul&nty cznych 
wyjaśa-eń, że koło polskie oświadczyło mm-

aad•burm istrza S abnia.

^  Im ieniem  Kola polskiego zab ra ł glos po- 
, PaueckL Z ealą stanow czością zaprzeczył 
Jk ^ g ło sb u m , szerzonym  przez p ra sę  uaejona

n .em iecką , jakoby Polacy zgóry od- „ ^ nyJn s i e w u  gdańsir.m  gotowość wzięcia
clii propozycje wzięcia udziału w rządzie.

I,,., ^ u r z ę d o w a  propozycja w tym  względzie
^ a związana z warunkiem, aby Polacy zgóry 
dojęli zobowiązania zupełnej solidarności co 
t Wszelkich uchwał nowego rządu. Takiego 
j| °^‘ązan.a frakcja polska przyjąć nie uio- 
'.jjt' lir. Danecki wyłuszczył następnie slano- 
- Polaków wobec nowego rządu oświad-

udzialu w tym  rządzie. Ze strony niem ieck-ej 
oświadczono Polakom , że o trzym ają zastępstw o 
w rządzie, ato li ty lko  w tedy, o ile bez żadnych 
zastrzeżeń podpiszą w arunk i, k tó re  będą -m 
przedłożone. Oczywiście Polacy w arunku  tego 
akceptow ać n ie  mogli. Z atem  ludność polska 
wolnego m. G dańska  n ie  została dopuszczona 
do udziału w rządzie w brew  w yraźnym  w tym

J f c .  że Polacy odm aw iają m u  sw ego z a u f a -  k ie ru n k u  postanow ieniom  tra k ta tu  pokojowe- 
wą, Igo i konw encji p o lsk o -g d an sk e j, k tó re  okre­

ślają , że n ie  m ogą być czynione żadne kroki, 
k tóreby  wychodziły n a  szkodę lub  niekorzyść 
polskiej ludności w olnego m. G dańska. Z po­
w odu tego now ego pokrzyw dzenia przez nie­
m ieckie sfery rządzące w G dańsku , ludność 
polska wolnego m. G dańska zaapelu je  do  Li* 
gi N arodów .

Ciekaw e były  wywody posłów  socia­
l s cznych, k tórzy ostrzegali większość, 
^ i^uiiu ięcie posłów  polskich przy organizo- 

Glu now ego rządu wobec wspólności spraw  
{ .^ m ic z iiy c h  Polsld  i G dańska, odbić się 

^  szkodUwie n a  in te resach  Gdańska.

Mewania pikejm  w R»ize.
Eyga, 6 g rudn ia.

.  (O rient). P ra ce  kom isji idą przyśpieszo- 
tem pem . Na posiedzeniu kom isji tery- 

ustalono in strukcje  d la  prac kom isji
w  tacy Jo ej. Ja k o  m iejsce urzędow ania

J ^ w id u je  się  M ińsk. D elegat Lechowicz, o- 
dalsza część ekspertów  przybyli do  Rygi.

S PR A W A  R EEW A K U A C JI.
Ryga, 6 grudnia.

^ (O rient). Spraw y reew akuae ji posuw ają 
J -  bardzo powoli. Ze strony bolszew ickiej me- tę 

QOR.t*itA/fc7nporn Trn7.nmip.nidk- i i  rlm-Hv.i till nn- i.Pi

dow ego m ają tku . S tanow isko delegacji pol­
skiej w te j spraw ce jest bardzo stanowcze. U- 
waża ona, że bez kom ple tne j reew aikua.ji, be® 
zastrzeżeń , czynionych w czasie w stępnych ro­
kow ań p rzez bolszew ików  n ie  je s t możli­
we rozpoczęcie norm alnych  stosunków  ekono­
micznych.

PROTEST W  S PR A W IE  JEŃCÓW POLA­
KÓW.

Ryga, 6  g rudnia.
(Orient). D elegacja po lska p rzesiała  no- 

z  ostrym  pro testem , przeciw ko w ce lam u
j  dostatecznego zrozum ienia, iż chodzi tu  po- jeńców Polaków  dc pułków  sowieckich i roz- 
*°*tt o zw rot zagrab ionego  polskiego oaro* s trze liw an iu  ich późa-ej w razie dezercji.

ila Górnym Sląskw-
^  ̂ K r y c i e  n o w e j  w o j s k o w e j  o r g a n i ­

z a c j i  N IEM IECK IEJ.

Byt°m , 6 grudnia, 
ę,. (E. E .). Z kół polskich kom uniku ją szcze- 
<jjy» o p arte  n a  w -arogodnych dok u m en ta .h ,
.Ryczące nowej tajnej organizacji wojskowej 
^germanistycznej na G. Śląsku. Siedź bą
intratną tej organizacji, liczącej 30.000 człon-

—» *»r ’ —    ---

rokowi sądowemu o zwrocie prawicy socjalistycz­
nej zagarniętej przez nich drukarni.

—- Plebiscyt został w całej Grecji ukończony. 
Wobec wzięcia udziału w plebiscycie wyłącznie 
rojalistów i stosowanego przez nich teraru, za­
pewniony jest wynik pomyślny dla Konstantyna.

— Do Europy przybył sen. Mac Comtek, mąż 
zaufania przyszłego prezydenta St. Zjednoczonych 
Holdingu.
 80-ciu senatorów włoskich zwróciło się do
dłAjauurrzia telegraficznie, odwołując się do jego 
patriotyzmu i wzywając go; aby uczynił ofiarę w 
imię ojczyzny,

— Niezwykle gwałtowna burza przeszła nad 
Wielką Brjłan.a, powodując wielkie spustoszenia. 
W Halifax ie burza wywróciła dwa tramwaje,

— Pani Mac Swinney przybyła do Nowego 
Jorku. Witana była przez tłumy Irlandczyków. |

— BurceiVj który wrócił z Krymu do Paryża,}

I twierdzi, iż geu. Wrange! uważa siebie dalej ca
kierownika rządu rosyjskiego*’

— Rocznicę śmierci Lwa Tołstoja obchodzono
w całej Rosji uroczyście. W Moskwie utworzono
muzeum jego imienia.

— Londyński korespondent „Joumał*a“  do­
nosi, że rząd angielski postanowił nie . budować 
więcej dreadnoughlów, jak wogóle żadnych więk­
szych jednostek bojowych morskich.

— Łotewski minister wojny, Feldman, podał
się do dym isji; ustąpił również min. handlu i
przemysłu.

— Transport złota rosyjskiego częściowo w
monecie, częściowo ,w bryłach, nadszedł już do
R ygi.

— Konferencja komisji mieszanej finlandzko-
rosyjskiej rozpoczęła obrady. Celem obrad jest 
konwencja kniejowa pomiędzy Finlandią a  Rosją.

R u ch  ro b o tn iczy .
W  F o S s ^ e .

I

-■ je s t W roclaw . Członkow ie jej rek ru tu ją  
2 pośród kolejarzy i  dym isjonowanych 

.  °ńków lle ichsw ehr’y. Każdy z obwodów or- 

. ^tŁa-yjnych posiada swego kom endan ta  i 
j, punk t zborny. W celu uzyskania środków 
Afcewozowych, organ.zacja stw orzyła rzekom e 
^ d s ię b io r s lw o  transpo rtow e pozpurządzają- 
j, 2ńaczną ilością sam ochodów, prowadzonych 

byłych wojskowych. Przew ozu broni do- 
l ^ ł w a  s ię  różnym i sposobami, w szczególno- 

w?glarkam i pochodzącem i z Niemiec. Or- 
gtj : n a  ter&a e plebiscytow ym  m ają roz- 
^  ?zi&nia w obozach koncentracyjnych rzeko­
t e k  em igrantów . Na czele organizacji cen- 
ł ^ Qej we W ro ław iu sto i znaczna liczba ofice- 
t y '  m iędzy innymi były major sztabu  gene- 

e8o, B eckm ann.

KRW AW Y W IEC KS. U LITZK I.
Bytom , 6  g ru d n ia .

(PAT) N iedzielny w iec ks. u liła k i w Za­
b rzu  m iał k rw aw y  przeb ieg . Na wiec przyby­
ło także sporo  Polaków . K iedy ks. U htaka za­
czął nap ad ać  n a  Polskę, odezw ały  s ię  na sa li 
glosy protestu- W tedy członkow ie bojówki 
n iem ieck ie j, pod  których  ochroną przybył Ks. 
U lil aka do Zabrzu, sto jąc n a  sto łach i o b se r­
w ując zeb ran y m , w skazyw ali policji p ro testu ­
jących, ta  zaś w yprow adziła ich z sa li i  b iła  
do  k rw i przy pomocy bojów ek. Około 10 osób 
je st rannych. In terw enc ja  kom isarza policji 
p lebiscytow ej w strzym ała d a lszą  bójkę.

Tym czasem  rozeszła się  szybko po Za­
brzu  wieść, że bojów ki ks. U lilak  i pobiły  P o­
laków. Wunróke zebrało  się  koło toika u, w k tó ­
rym  odbyw ał się  wiec, przeszło 1000 osób, wy­
rażając sw oje oburzen ie  z pow odu bandyckie­
go sposobu  p ro w ad zen ia  w iecu p rzez  ks. U- 
titzkę i żądając  w puszczenia do sali- Ks. IJMfo- 
ka ze sw ą św iią  i ochroną u lo tn ił s ię  tylne-m 
wyjściem . W iec zakończyli Polacy, ostro  po tę­
p ia jąc ks. Uliitzkę za jego podburza jącą  dzia­
ła lność ag itacy jną.

Pftsledśenie Prcjydjtim C. K. W. od­
będzie się we wtorek, 7 b. m. o godz. 5-ej 
po p o i, w iOikaia „Itobołaika*4.

Sekretarjat Generalny.

W  piątek, 10 b. m, w sali Tow. Hygje- 
nicznego (Karowa 31) odbędzie się o go­
dzinie 7-ej wieczór dyskusyjny na lemat: 
,.Zagadnienia narodowościowe w Polsce 
(Prawa Żydów, Niemców, Ukraińców i Bia­
łorusinów). Referuje tow. Z. Zaremba.

Bilety w cenie po 10 i 5 marek do na­
bycia w lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 
50) od godzn 10 rano do 8 wieczorem.

Poczynając od dnia 6 grudnia Biuro 
selcretarjatu generalnego C. K. W. będzie 
czynne codziennie oprócz niedziel i dni 
świątecznych od godz. 10-ej rano do 1-ej 
po poi. i od 4-ej de 7-ej wieczorem.

Warm. Wydrial Kulturalno-Oświatowy PPS.
Dzisiaj o godz, S i  pół wiecz. zebranie Wydziału. 
Uprasza się członków oraz delegatów dzielnic o 
punktualne przybycie.

Chór — w środę o godz. 7-ej wtecz, następnie 
lekcja śpiewu.

Baczność! Mcndolinsśei-gilarijścil! przy O. K .;

J s t g r a a i l e ą ,

„K °m U ct w ytrw ania przy aocjaliuuie** w* 
Francji.

Grupa socjalistów francuskich utw orzyła 
„komitet wytrwania przy socjalizmie**, czyli 
komitet w celu obrony czystości zasad socja­
listycznych, stwierdzając równocześnie swoja 
przyłączenie się do rozpoczętej w Amsterda­
mie socjalistycznej akcji międzynarodowej 
przeciwko trzeciej międzynarodówce, a zwła­
szcza przeciwko u roszczeniom Moskwy i chęci 
tyranizowania całego ruchu socjalistycznego.

(P A T ),

Konferencja socjalistyczna w Bernie.
W niedzielę rozpoczęły się w Bernie o* 

brady tymczasowej konferencji międzynarodzr 
wej, zwołanej przez partję niezawisłych socja­
listów niemieckich, oraz partję socjalistyczną 
szwajcarską. Do prezydjum wybrano pp. Rei* 
nacha, Longuet‘a i Ledebour'a. (E. E .).

W przededniu strajku generalnego w Huzpanjf.
Z powodu represji, jakie rząd zam iem  zasto­

sować względem zw iązków robotniczych oraz partji 
socjalistycznej w Hisapanji, konfereacja syndyktli- 
stów proklajnowala strajk generalny na 6 grudnia. 
Prawdopodobnie robotnicy poprą akcję strajkową, 
idąc za wskazani aim i partji rewolucyjnej. (E. E.)

Zjazd koinnrJstjrczJiy, W sol>otę otwarte zosta­
ło w Berlinie posiedzenie partji kmuun.isiycauej,

. . . .  . .. . . .  !7, pod przewodnictwem Brassa. Obecni byli ca nimS oriiam.zuie sio klub maaMlomustow. K »  gra na , . , . . . .  ._  . ,• ,® . , , , , . . . przedstawiciele .partu komunistycznej Anglii, i>zww-wyżej wymemonym lub podobnych instrumen- .. . . .  , .. *3 1 . . , , ,  . c»i, rlolandjn, Węgier i Czochcslowacjt. Francuscylach, proszony jest o zgłoszenie snę w piątek, dnia ■ “ ; . . . .  . . .
10 grudnia r. b. o godzinie 6-ej wiecu, na zebranie id61€f aci n ’* praybyU* otray2naU ^

9 m
NDCZYCY PROPON UJĄ ZA W A RC IE 

POKOJU.
Londyn, 6 grudn ia. 

i te (P A T ) . (H avas). F lauuougeu  petimący o- 
obow iązki p rez y d ea ta  Rzeczypo- 

tjt  ' J‘ej LTaudzk ej p rzesiał do  L loyda Georga 
^\y w b tó rej zapytu je go, czy je s t on go- 
tiij > Podobnie ja k  on, F la tm oagea , d o  uatych 
k : ! U’Weg ° zaw arcia pokoju, a  jeżeli tak , to 

p ierw sze kroki należy w edług niego po- 
! 6 w© w zm iankow anym  celu.

feiili ieiiemi ilfiiSsi.
i!tANOW IENIA W  S P R A W IE  GRECJL

L ondyn, 5 grudnia. 
K °n Iercac i«  w L ondynie zakoń- 

ki,, się. Zadani© je j zostało całkow icie do- 
J a k  się  wyda,© wiadom ość o decyzjach 

lVy sprzym  erzonych zrob ią  w ielk ie Wra- 
e *  ko łach  stronn ików  k ró ia  K onstantyna.

donosi z A ten, że po w ręczeniu noty m ocarstw  
zebrała s ię  Rada m inistrów  n a  n arad ę , która 
trw ała dw ie  godziny. Nie w ydano żadnego o- 
ficjainego kom unika tu  d la  p rasy , je d n ak  we­
dług w iadom ości poufnych, rząd grecki przed- 
sięw eźm ie k rok i u rządów  sojuszniczych, k tó ­
rym wyjaśni, że najbliższa przyszłość wykaże, 
jak  w ielk ie n aród  grecki m a d la  nich uznanie 
za w szelkie dobrudź e jstw a zawsze od nich do­
znaw ane i ja k  je s t w ierny polityce ententofil- 
skiiej.

Ratowania giełdy warszawskiej. Dolary Staa. 
Zjedn. 540 — 4Ś/0, Franki francuskie Ł3.60 — 3'ż.óO, 
Franki szwajcarskie 83 — 78, Funty saterlingi 1940 

D»iś, we wtorek, o goelainie 5 i pół w lo - ! — 1SIÓ, Marki niemieckie 770 — 7o0, Korony au-
stnujckie 108 -  102. Ruble (100) 410 — 425.

I l i

ARGENTYNA W i S T E P U JE  Z L IG I NARO­
DÓW.

P a ry i, Q grudn ia. 
(P A T ). (Havas). Z Genewy donoszą o

przyjaznej inierwemeji, mającej na celu skło­
nienie delegacji argentyńskiej, aby zmieniła 
decyzję zaprzestania współpracy w Zgroma­
dzeniu Lig. narodów. Delegacja odpowiedzia­
ła, że działa w myśl instrukcji swego rządu,

i, *»*''*****"»•* uwo.ouH,.a. Delegat kanadyjski Doherty wniósł po-
być stanowienia w sprawie gre-kiej mają prawke, żądająca zniesienia artykułu 10-go 

ępująte: Jeżeli Ułet:ia Przyjmie z po- traktatu. Poyrredon, pr: ‘ ‘
l»uUl(j‘u aa tron króla Konsiautyua, wszelka 
r'atj c bnaasowa dla Grecji zostanie cofnięta. 
ion(jt,'Va sprzymierzone żądają zwrotu 40 ui l- 
^ifcir Jum<iw sterBngów pożyczki, której u- 
^  ! a Grecji Anglja i Fmncja. Ponadto ma

organizacyjno do lokalu Okręgowego Komitetu Ro- 
botaiczego, Al. Jerozolimski© 56.

Okręgowy Komitet Robotniczy. Dn. 7 grudnia 
(w© wtorek) w lokalu własnym, AL Jerozolimski© 
56, o gedzinie 6 i pół w.eczorem odbędzie się po- 
siedzenie Okręgowego Komitetu Robataiczego.

Egzekutywa Okręgowego Komitetu Robotni 
e*ego,
katu OKR. odbędzie się posiedzenie Egzekutywy 
GfcR.

Egzekutywa Kolojowa. Dziś we wtorek, o g.
5-ej w lokalu OKR. odbędzie się posiedzenie Egze­
kutywy Kolejowej.

Pocztowy Komitet. Dziś, w© wiórek, o godzi­
nie 6 i pól w lokalu własnym, Al. Jerozolimskie 
nr. 53, odbędzie ®ę posiedzenie Pocztowego Ko­
mitetu.

Bcezuaść! Kolejarze! Dnia 8 grudnia 1920 r. 
(w środę) o godzinie 10 rano odbędzie aię konfe­
rencja Komitetu Kolejowego w lokalu własnym, 
Al. Jerozolimski© 56.

portów.

I f t i E  g e s p o d a r u z a .

Kronika.
Paskarstwo w kawiaralajth.

Ceara szk lank i kaiwy czarnej w kaiwiar* 
n iach  w arszaw skich  podskoczyła w osta tn ich  
tygodniach z  4 mfc. n a  9 mk.t („b ia ła"  kawa 
kosztuj© 12 — 13 ink .). Podwyżka ta  n iczem  
n ie  je s t u sp raw ied liw io n a , a lb  .w iem  cena ka­
wy w cale n ie  w zrosła. Mamy więc do czynie­
n ia  ze zwykłym wyzyskiem, u p raw ian y m  co­
raz, bezczelniej, pon iew aż żadnej n ie  zna jdu je  
tam y ze strony  w ładz.

(a) O podwyższenie taryfy tramwajowej. Z o-
wagi aa odrzucenie przez Radę miejską wniosków 
magistratu w sprawi© podwyżki taryfy tram wajo­
wej wskutek czego dyrekcja tramwajów nie ma 
dziś środków na pokryci© wydatków eksploata­
cyjnych, magistrat występuje ponownie z wnio­
skiem do Rady miejskiej o podniesieni© taryfy a 
3 do 5 rnk. bez wszelkich u tg, oraz podwyższeni© 

misji Międzyzwiązkowej fabryk wojskowych ot war- biletów kwartalnych w wysokości 1500 mk, J«-

1 ZiWÔn.
Ze Związku Robotników Miejskich (Al. Jem-

Toli-mski© nr. 56, tn. 4). Dziś, t. j. dnia 7 grudnia 
1920 r. o godzinie 6 wieczorem w lokalu związku 
(Al. Jerozolimskie 56, m. 4) odbędzie się zebranie 
delegatów wydz. V i  XVII, t. j. szpitalnictwa l  
dobroczynności publicznej.

Baczność, fabryki Wojskowe! Sekretarjat Ko-

d ^ ^ d a u y  rew-Łji Lraktat pokojow y w Se-

'1ż £ k i e  n o t y  k o a u c y j n e j  w  g r e - 
C JL

Lyon, 5 grudnia. 
ĄA). (Radjo). Depesiza agencji Havasa

•zewodniczący delega ji 
argentyńskiej, przyznał w w) wiadz e z przed- 
s ta  wycieleni Havasa, że byłby może lepiej u- 
czyńif, uprzedzając wpierw Zgromadzenie Li­
gi narodów o n&slępgtwaeh, mogących wynik­
nąć z jego wniosku.

ty jest codzienni© ©d gedziuy 10—12 r. i od 4—7 
w. w lokalu Zw. Zaw. Metalowców, Le&iuo 53, 
tu. 1.

Członkowi© Komisji Międzyzwiązkowej, dele­
gowani od Zwiąaków Zaw., proszeni są o przy by­
cie w dniu 7 grudnia (wtorek) o godzinie 7 wiecz, 
Jo sekretarjatu fabryk wojskowych. Plenarne po­
siedzenie delegatów i mężów zaufania fabryk woj­
skowych odbędzie się w środę. do. 8 grudnia 1920 
roku o godzinie 10 rano w lokalu Zw. Metalowe­
go, Leszno 53.

Baczność! Członkowi© Z R. P. Spożywczego!

diKKaośai© magistrat prosi, by na przyszłość o pod­
wyższeniu taryfy decydowała komisja przy Radzi© 
miejskiej w zależności od wzrostu cea robocizny ł  
matorjałów.

(a) 0  podwyższeni© n  wodę. Magistrat U-
chwalil wystąpić do Rady Miejskiej z wnioskiem 
w sprawie podwyższenia opłat za wodę z mk. 2.30 
za 1 metr sześcienny na 5 mk. Jednocześni© pod- 
wyfcaoaa ma być oplata za wynajęcia wodomte- 
rów i  za ich sprawdzani©.

Zamknięcie wystawy grafiki polskiej. Wczoraj
Zebrani© , Wykonawczego Z. R. P. Spożywczo. , 0 g©jjg 5 ^  łomknięią została wystawa gra- 
go <xibę< z e Srę w środę, dn. 8 grudnia 1920 r. O fiki polskiej, która udaj© się zagranicę % inicjaty-

wy i przy poparciu Biura Propagandy Zagranic*- 
uąj, . 1

— Wojska bolSŁ©wie.kl« wylądowały w Trehi- 
aoodzie.

— Komuniści czescy ni© chcą poddać się wy-

godzinie 10 rano w tymczasowym lokalu. Chłodna 
nr. 41. Porządek dzienny: 1) Sprawa organfza- 
cyoja, e) Okr. Sekr. Wsrs?„ b) przeniesieni© 
wszystkich sekcji na Leszno 53; 2) Wolne wnioski. Uniwersytet Ludowy (Obożaa 4) komunikują^ 

i© dzii od g. 7—8 w. p. Kalk«t©in-Lav,fcudow©lB» 
roapoczyna wykłady: p o lsk a  pod pano wtuaiem pcu-



sfciem*. We vrtorki i eoboty od g. 7—8  -wieca, p. 
Nałkowska będzie miała wykłady geografji połii- 
tycanej pierwszy wykład dziś o g. 7 wierz.

(m) Nożem. Na ul. Dzikiej przed domem as. 
37 zo&toła zraniona nożfcm w lewo biodro i ramię 
24*letnia Brooislawa Nowowie.fsłŁa (Gęsia ar. 71), 
którą pogotowie przewiozło do «pitala św. Rocka. 
Sprawca zbrodniczego czynu Wojciech Kołtun, ni* 
gdzie niemetóow&uy, zbiegi.

<m) Złodiiej v  roli elektrotechnika. Do mie-

j ^ I O B O I S I  K“, w t o r e k ,  1 grudnia 1220 r.

SEkaaia Jadwigi Sakowicz przy ul. Śniadeckich as. 
15 przyszedł jakiś mężczyzna pod pretekstem na- 
p:awy dzwonków elektrycznych. Skorzystawszy z 
nieuwagi, domowaików przybyły ekradi tay  sztu­
ki biźuierji i obrączkę żelazną ogólnej wartości 
60,000 mk.

(jn) Kradzieże. Chodniki wartości 100,000 
®k. skradziono Ewelinie Pompąr z komórki mie- 
fcszaeei się przy ul. Natolińskiej nr. 3.

 Różno rzeczy wartości 400,000 skra­
dziono * mieszkania Waterji Kryczkowskiej przy 
ul. Grodzkiej nr. 20.

Z mieszkania Anieli Rosak przy ul. Gro­
dzieńskiej or. 24 sbradzksao lóśae rzeczy warto* 
śdi 100.000 mk.

l e a ł r  i M u z # * -
Z  Opery. B seś. we wtorefe, „Lohengrin**, 
Teatr polski, B?/4 i dał następnych ..Rc«- 

marshokn".

Teatr Kały,
Bergera.

Teatr Dramatyczny.

S r. ^ 2 — -

Dziż i jutro „Powódź*', ko©'0̂

Dziś „Kinb kawa!«rś«*i
komedia w 3 akiach Bałuckiego, jutro, w 
tyiko jedno przedstawianie o godz. 4-oj 
x żonami**.

Teatr Praskł. Daiś i jutro „Kordian"- 
Teatr P tw u e th ij gra dziś i jutro sstukS _ 

aiorywnaa podług powieści Henryks SieEAosV'’v' 
p. 1  „Ogniem i  mieczem".

Si irtiA. itni udu M iî i i ni i mifihii rn uffTmm i ? .i

f

Bielańska Nr. 18.

Sprzedaż p roduk tów  nul łowy cli
n a  eksport.

i •f<‘ ■ ,<■ f  ,V .:V ■ ■ ■ i t  -fi: .

lim WNT!) T raged ia  Serajewska w 7 częściach.
UlUII li U U Uli III ZABOJSTtfO PARY A aC Y K SIn^ąC O . Eta Claar w roli głównej.

Wspaniała inscenizacja.M arszałkow ska *4.

Jlajlańszc „Źródło Polskie"
Warszawa, Marszałkowska 95, 

telefon 231*69, 244-66 1 291-06. 
P O L E C A :

Kawa 1 M laszankl. H erbatę. Kakao. Cykorję. Korzonią. Ryk. Ocet. 
E ssen cję  ootow ą . Miód. M urm oladę. Owoce s u sz o n o . S leo z ie  w b o ­
czk a ch  i  w ędzone. Sardynki i  k on serw y . M u szm raę. C z s z o i a d ę .  Cu­
kry. Irysy, tuydlo d o  p r a n i a  i  w sz y sz s ia  dodatki no pran ia*  >dyd<a 
t o a l e t o w e .  P a stę  d o  obuw ia. S zu w ak s. Ś w ie c e . Sonar do w ozów , 

Olej M i n e r a l n y  d o  m aszyn  i  m łynów .

Ceny burtowe.
W ysyłka koleją. Asekuracja transportów.

nGłos ko b ie t"
wyszedł numer 13.

Do nabycia w Administracji „Robotnika** Warecka 7, 
od 9-ej do 6-ej,

Cena efik. mk. S.

Tanio!  J i i ł k a  S w o i s t a
Z ć r a w i a  4 0 ,  t e l e f o n  2 5 1 -9 6 *

Polecamy ch u stk i, p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i ,  sanuro- 
w a d ia , n i c i ,  i f i i l ł i  B d l a n t o r j a .  P e r f u m e r i a  

i  k o s m e t y k a .
Ooay hurtow e. W ysyłka koleją . A sskurao. tra a sp o r .

BIAŁY KONIK

Najlepszy do prania.
Kupno-Sprzedaz

mebli, pianin, garderoby, (uter, 
bielizny. Ceny wysokie. JR»o*« 
sza< aow 8ka lS*i-6» .Ekono- 

m ja \ Teł. 136-37. 7569

Zawiadomienie.
Z dniem dzisiejszym rozpoczęła się sprzedaż wyro­

bów ty turniowych fabryki pod firmą

„B-cia Polakiewicz**
w magazynie własnym przy u i .  S e n a to r sk ie j  9 | i l ,  

vr Galerji Lukaenburga.

Prosimy
Książki dla Więźniów

w JIMMi .Iihtiik”, Warach
Ci. beI  Coia leh ith l

chor. w®n. skórne i włosow, ko­
smetyka, kobiety i dsieci. Mar- 

szsłkowska 148, tel. 113-76.

S' iiijMŁiiiiTwaóHL 1
fii m m  a s y s t a
kolczyki, zegarki. (Jeny bardzo 
niskie. Przyjmuje reperacie ta­
nio, dobrze, solidne wykonanie, 
fcitary znany zegarmistrz, um- 
BiauneG amoczą 2 1 , bkiap.

D a ss iia S a il i  SpjfJłz
Wiadomość w Administracji .Ro­
botnika* od 9 do 3. Warecka 7.
£ffli!31fGl?2lł Fortret % fotogratji 
BtfiwiatBl! olejny marek 2u0 
kredkowy ipj. Sienna ia Płatek.
ft Oft U UH pisania używane
BueljSJ różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re 
paracje. Feliks Kon, Złota 11, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 7o83

2*0 maiei

zęby sztuczne, używane 
plącę od 15 do 75 mk. 

ząb. Krucza 42—10. Uwaga) Mie­
szkania 10._________________

doskonały portret 
s fotografii „Zjed­

noczeni portreciści*. Złota 18.
na ubrania sprze­
daż po c e n a c h  

przystępnych. Niecała 7, m. 14, 
wprost bramy. Mieczysław Cle- 
pichall.______________________
•lifiliżM binokle, prezerwaty- 
UlfilQlj, wy, pasy r up turo we. 
uozo uuette. iNajuniej oo w po­
dwórzu. Jerozolimska 47. 7oaó

fokowe eleganckie, po*
pielicowe, kołnierze, muf­

ki. tanio. ODstalunkl, przeróbki. 
Pracownia krawlecko-kuśnierska, 
Br. Unkiewicz, Hoża Nr. 54, teł. 
121-71.

/ nVj sztuczne rozmaite kupuje 
i P I  płacę dobrze. Graniczna 
o, m. 3. 75u6

A
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